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Raczelny prezes Bitter. 


Lwów 24 listopada. 


Gdy pisma poznańskie zamieściły przed 
niedawnym czasem mieco zagadkową wiado- 
mość, że wizyta nowego naczelnego prezesa 
Księstwa, dra Bittera w arcypasterskim pałacu, 
jest w związku z pogorszeniem się stanu zdro- 
wia ks. arcybiskupa Siablewskiego, wtedy 
wszystkie pisma uiemieckie z oburzeniem pig- 
tnowały ten „nowy beztakt*, „nowe klamstwo“ 
i „nową bzzczelność* dziennikarstwa polskiego, 
które ośmiela się zarzucać tak wysokiemu 
urzędnikowi, jak naczelny prezes, brak deli- 
katności i ludzkości w stosunkach z chorymi 
ludźmi. Aliści wychodzą teraz na jaw rzeczy, 
które na ową tak głośno reklamowaną „deli- 
katność i ludzkość” dziwne rzucają światło. 

Oto korespondent Nowej Reformy donosi, 
że gdy po powrocie ks. arcybiskupa Stable- 
wskiego z Nauheimu i Szwajcarji stan zdrowia 
arcypasterza znacznie się pogorszył, lekarze za- 
bronili mu zajmowania aię sprawami archi- 
djecezjj w dawnych rozmiarach, przyjmowania 
wizyt i wogóle wszystkiego, coby go mogło 
irytować. Mimo to przyjął arcybiskup nowego 
naczelnego prezesa, gdy tenże przybył do niego 
z pierwszą wizytą. Niestety dr. Bitter, typ biu- 
rokraty — karjerowicza bismarckowskiego po- 
kroju, - wyszed! odrazu z granic przyzwoitości i 
odrazu wobec arcytiskupa uderzył w ton wy- 
niosłości przełożonego, którym wcale nie jezi. 
Rozmowę sprowadził zaraz na tory polityczne, 
zarzucając arcybiskupowi, że za mało dba 
o interesa religijne Niemców-katolików, żądzi 
od niego kategorycznie otoczenia Niemców- 
katolików gorątszą, niż dotąd, opieką, oświud- 
czając, że wymaga tego także cesarz, który go 
do tego Łądania upoważnił. Szczególnie zażądał 
od arcybiskupa zupełnego równouprawnienia 
języka niemieckiego w nowym kościele kato- 
lickim, w wielkiej gminie jeżyckiej pod Pozna- 


niem, mimo, że  Niemcy-katolicy stanowią 
w niej zaledwie ósmą część ogólnej liczby 
parafjan. 


Oczywiście otrzymał stosowną odpowiedź 
na swoje nietaktowne wysiąpienie, lecz zajście 
to tak zirytowało arcybiskupa, że skutkiem tego 
stan jego zdrowia znacznie się pogorszył. W ko- 
łach poinformowanych o tem zajściu, wielkie na 
nietakt nowego naczelnego prezesa pantje obo- 
rzenie. 


Ale i w innym wypadku okazal dr. Bitter 
swoje hakatystyczne pazurki. Jednego z wikar- 
juszów kościoła św. Marcina powołano przed 
paru miesiącami do chorej śmiertelnie Niemki 
katoliczki, która wyszła za mąż za protestanta 
i dzieci v'ychowywzła w protestantyzmie. Sto- 
sownie do obowiązujących przepisów kościel- 
nych, żądał wikarjusz od chorej piśmiennej de- 
klaracji, że dzieci jej mają być wychowywane 
po katolicku, w przeciwnym razie nie może jej 
udzielić ostatnich Sakramentów. Chora ns ten 
warunek się nie zgodziła i umerla bez katoli- 
ckich pociech religijnych. Poznańskie pisma nie- 
mieckie wystąpily przeciw „nietolerancji* pol- 
skicgo księdza, zarzuczjąc mu z tego powodu 


polityczną propagandę. Wikaiy wtedy sprawę 
dokładnie wyjaśnił, a nawet niemiecko-katolicki 
ksiądz, ustanowiony przy kościele po-fcanci- 
szkańskim, przeznaczonym specjalnie do użytku 
niemieckich katolików pozneńskich, w odnośnych 
pismach niemieckich postępowanie jego uznał 
jako zupełnie poprawne. Sprawa zdawala się 
zupełnie ubita. Działo się to jeszcze za rządów 
bar. Wilamowitza. 

Przyszedl teraz dr. Bitter, zaprawiony 
w welce antipolskiej, jako do niedawna prezes 
rejencji opolskiej, obejmującej obwód Górnego 
Szląska. Jak to zawsze z nową miotłą bywa, 
dr. Bitter poczuł w sobie potrzebę wymiecenia 
resztek względnej tolerancji, pozostałych po 
awoim poprzedniku. Zaledwie zagrzał miejsce 
we wspaniałym gmachu pojezuickim, zabranym 
przez rząd keściołowi farnemu i obróconym na 
gmach naczelnego prezydjum i rejencję poznań- 
ską, otrzymał konsystorz arcybiskupi energiczna 
pismo od rejencji z zapytaniem, czy i jak ów 
wikary został przez władzę kościelną ukaranym, 
z nadmienieniem, że postępowanie jego wymaga 
„przykładnej kary*. Nie wiadome jeszcze, jak 
konsystorz na tę zuchwałą ingerencję do spraw 
czysto kościelnych odpowiedział, godzi się je- 
dnak przypuszczać, że pouczonym zostanie, iż 
nie ma prawa odgrywać roli przełożonego wo- 
bec władzy kościelnej i przemawiać do niej 
w tonie żandarma. 

Te dwa wypadki świadczą chyba wymo- 
wnie, czego Księstwo Poznańskie po swym no- 
wyma naczelnym prezesi- spodziewać się muże. 


Poważna przestroga. 


W Głosie Narodu zaajdujemy interssujący 
artykuł, dotyczący stosunków kredyto- 
wych nietylko Lwowa, ale i calego kraju. Ar- 
tyku! ten podajemy w doslownem brzmieniu : 

„Każdy, kio zna bliżej nasze stasunki prze- 
mysłowe i finansowe, wie o tem, że znajduj: my 
się w stanie niezaprzeczoncgo przesilenia, które 
dotkliwie daje się wo znaki dużym, średnim i 
małym przedsiębiorstwom. Tastowne, rozumne 
i wyrozu:niałe traktowanie tych stosunków, ma- 
nowicie w zakresie kredyto *ym, jest wskazane 
nietplzo samym interesom instytucyj bankowych, 
ale stanowi konieczny warunak do podtrzyma- 


nia przemysłu i normalnego handlu. Wyrozu- 
miałość ta tem jest konisczn:ejszą że skutkiem! 
rozmaitych paryprty! finaasowych, jakie kraj 


nasz w oztatuich czasach oimotały, wytworzyła 
się sytuacja, która wymaga z jednej strony o- 
strożnego chodzenia koło niej, a z drugiej pa- 
wnej względnej opieki, jeśli nie mają nastąpić 
większe lub mniejsze bankructwa, albo przymn- 
sowe upadłości, Tak jest u nas we Lwowie, 
a dlaczego tak jest, tego chyba dowodzić nie 


_ potrzebujemy. 


A a 


Tymczasem w takiem krytycznem położe- 
niu powstał formalny alarin wśród kół lwow- 
skich kupców i przemysłowców: większych i 
mniejszych. Bank galicyjski dla han- 
dlu i przemysiu, którego główna siedziba 
znajduje się w Krakowie, a filja we Lwowie, 
objął likwidację galicyjskiego Banku kredytowe- 
go. Z początku likwidowanie tego Banku szło 
drogą normalną, to jest nie ciśnięto gwałto- 
wnie dłużników, lecz stosownie du przyjętego 
względem nich zobowiązania przez poprzednią 
dyrekcję, ściągano należytości rałami, pilnując, 
aby amortyzacja postępowała ciągle przy opla- 
caniu bieżących procentów. W likwiduią- 
cym się dziś Banku kredytowym 
przyjęty był zwyczaj, który stał się niejako 
prawem, że weksle splacano do wysokości 10*/, 
kapitału i płacono przypadający daiszy „procent 
trzymiesięczny, za umniejszony weksel z termi- 
nem trzymiesięcznym. : 

Tak samo postępowala i postępuje nowa 
dyrekcja Kasy oszczędności, a procedura podo- 
bna okazała się praktyczną i zarazem korzystną, 
bo dłużnicy wypłacali się regularnie ratami i 
resztnjące kapitały hyiy należycie z góry opro- 
centowane. Ale w filji tutejszej Bansu galicyj- 


skiego dla handlu i przemysłu nastąpiła perso- 
nalna zmiana w samej dyrekcji. Obok p. 
Edwarda Marynowskiego został drugim 
dyrektorem p. Grabski z Gdańska, który 
objął właśnie dział przemysłowy i handlowy 
w lwowskiej filji. Czy dlatego, że p. Grabski 
nie zaznajomił się dokładnie z naszymi stosun- 
kami, czy z tego powodu, że ktoś mu źle, 
a może i tendencyjnie p>radził, czy wreszcie 
z innych przyczyn — dość, że p. dyrektor 
Grabskirozporządził nieuwzęględnia- 
nie spłat ratami weksli, lecz ściąga- 
nie całkowitych należytości, a to 
w sposób tak radykalny. iż nie rebi 
żadnych ulg. 

Rozesłano więc listy do tutejszych przemy- 
słowców i kupców z zawiadomieniem, Że ża- 
dnych rat na weksle Bank dla handlu i prze- 
my*lu przyjmować nie będzie, lecz wymaga 
całkowitej spłaty. Powstał więc formaluy po- 
ploch wśród tutejszych kupców i przemysł w- 
ców, którzy zaprotestowali przeciwko podobacj 
arbitralnej procedurze. Naprród, pożyczki zacią- 
gnięte w byłym Banku kredytowym, zaciągane 
były pod werunkiem spłacania ich ratami, za 
tem zmienianie tych warunków jest absolutnie 
niedupuszczalne, powtóre, tego rodzaju rady- 
kalne finansowanie wek»li, nietylko instytucji 
mie prz; niesie korzyści, lecz narzz: ją na straty, 
bo nie trzeba być biegłym adwokatem, aby 
wiedzieć, że sąd przy zaskarżeniu takiego weksla, 
musi uwzględnić odwolanie się dłużnika do wa- 
zunków, psd jakimi pożyczkę zaciagząl, zwla- 
szcza, że może powołać na świsdzów poprzed- 
nich dyrektorów Banku, a dalej, Bank narazi 
się na mnóstwo procesów, z klórych wynik bę- 
dzie tRki, że znaczna większość zaskarżonych 
weksli wcale zapłacona nie będsie, a co za tem 
idzie i koszty proce'u stąd wynikłe, nie kto 
inny zapłaci, tylko Bank, z pewnością bowiem, 
kto nie może zapłacić kapitału, to i kosztów 
nie zapłaci. 

Tymczasem powolne ściązadie nalażytości 
wekslowych ratami okazało się w praktyce ko- 
rzystnem, bo dłużnicy, raty i procenta wnnszą 
rzgularaie. O tem przekonała się obecna dy- 
rekcja galicyjskiej Kasy oszczędności, która ta- 
kim sposobem  posciągala wiele należytości 
wekslowych nawet z tych, które były zaliczone 
do tak nazwanych dubiczów. Bank krajowy, 
oceniając ogólną nizspomyśiną sytuację finan:o- 
suwą, chociaż w sia'ącie- j-go- jest przepisane, 
że wexgle mogą być upłacane do wysuvkości 
209/, kapitału, robi uznania godne nstępstwa i 
pobiera 10°% opłaty, jeśli kto o to prosi — no 
i wychodzi na tem korzystnie, bo unika pro- 
cesów i kosztów sądowych, a w drodze dobro- 
wolnej amortyznje zwolsa wypożyczone kapi- 
tały, pobierając odpowiedni procent. 

Nie przesadzamy, ale jeśli p. dyrektor Grab- 
ski będzie chciał coûte que cońte przeprowadzić 
to redykalne finansowanie weksli likwidującego 
się Banku kredytowego, to naprzód nie prze- 
prowadzi go i w rezultacie będą straty, a po- 
wtóre, przyczyni się do zamięszania, 
do rozgoryczenia, w którem się już 
kąpiemy powyżej nosa ido niejednej 
ruiny. Obecue nasze stosunki przeraysłowe i 
handłowe są tego rodzaju, że wymagają grun- 
townej ich znajomości, daleko idacej 
wyrozumiułości i umiarkowania, 
zwłaszcza, Że taki radykalizm w gruncie rzeczy 
jest szkodliwy dla samej instytucji, boć prze- 
cie sama nazwa Bank dla „handlui 
przemyslu" wskazuje, że Bank ten 
powinien przedewszystkiem dbać 
o rozwój tego przemysłu i handlu w 
granicach wytworzonych wskutek 
zbiegu okoliczności nadzwyczajnych, 
a nie podcinać ich. Dopóki czas, warto się 
nad tem zastanowić, aby potem nie było za- 
późno i aby niewizesne cofanie się, nie posta- 
wilo niekorzystnie samej instytucji w opinji pu- 
blicznej*. 


a CA 


Stowarzyszenia zarobkowe i gospodarcze 
w Galicji. 
Lwów 24 listopada. 

Dziś rozpoczynają się obrady dorocznego wzlne- 
go zgromadzenia delegatów zarządu stowarzyszeń. 
Zgromadzenie tegoroczne jest 25 walnem 
dzeniem d:legatów, gdyż Zwiąsek stowarzyszeń po- 
wstał w r. 1874. Wówczas, gdy cowstal, istniało 
w Galicji spółek zarejestrowanych 39, miezarejestro- 
wanych 11 — takich, które pewstaly z końcem 
roku 1874, więc rachunków swoich w tym roku 
nie zamykał: 12 — razem więc zarejestrowanych 
51, s łącznie z niezarejestrowanemi 62. Z tych na- 
leżało do Związku 26. 


Na 1828 rok, do którego odnesi sią ostatnie 


sprawozdanie, było spólek, które w reku tym 
zamknęly rachunki, 575 — takich, które ich je- 
szcze mie zamykały, 100 — razem 675 Wzrosła 


więc lczba spółek w kraju więcej, miż 10-krotuie, 
Z tych 675 spółek należy do Związku 166 -— 
między mienii 2 szląskie, a 164 galicyjskich. Liczka 
należących do Źwiązku w stcsunku do ogółu ba dzo 
msła. Ale trzeba w iąć na uwagę, że w tej liezbie 
675 spółek, jest 353 takich, których zarząd ma 
charakter wyznaniowo żydowski, którseh językiem 
urzędowym jes: język niemiecki, których organizacja 
i gospodarka tak odbiega od zasad spółek na wa- 
jemności i solidarności opartych, że do Związku na- 
leżeć ami chcą, ani mogą. Gdy te potrącimy, zo- 
staje 322 spółes o charakterze ogólne obywatelskim, 
z których do Zw'ązku należy 163. 

Sprawozdanie wydziału zestawia główne cyfry 
bilansowe z roku 1874 a 1898 — odróżniając sto- 
warzyszania zaliczkowe a inne. Zaliczkowe przedsta- 
wiają stan następujący : 


1874 1898 

Liczba członków 13.498 — 346879 
Udziały 708 046 sł. 9.669 541 xl. 
Rezerwa 41.587 , 2,799.184 , 
Wkładki oszczędno- 

ściowe 1,184.001 „  32,117.129 , 
lone długi 11646935 , 
Qzysty zysk 55.616 , 770.668 , 
Gotówka z kcń- 

cem roku 55.755 3 1,255.461 , 
Stau udzielonych 

pożyczek 1.838.585 „  52903.933 „ 
Nierucho ności — 1.054.634 , 
Lokacja — 1,397.101 , 
Suma  udzielonyeb 

w ciągu roku 

pożyczek 2,600.000 „  92,178.175 , 
Ogólny ruch ka- 

sowy 8,934.860 „ 458,011.157 , 


Cyfry to bardzo wymowne. Suma pożyczek w 
eiggu roku udzielonych wzrosła w tych 25 latach 
z 2'6 miljosów na 92 mil. Wzrost ogromny. 

Pomiędzy temi „'nmemi* spółkami jest: pro- 
dukcyjaych 38, handlowych 22, spożywcsych 7, bu- 
dowlanych 2, różnych 7. 

Sprawa procentów w stowarzyszeniach zwią- 
skowych w okresie 25-letnim przedstawia się jak 
następuje W s. 1874 nie wykazano pobieranych 
procentów, pierwszy raz spotykamy się z tą cyfrą 
w roczniku za rok 1876. Wtedy na 68 stowarzy- 
szeń. które wykazały wysokość pobieranych procen- 
tów, tylko 9 pobierało niżej 10 prc., zaś ogremna 
większość, bo 59 stowarzyszeń pobierało wyżej 10 
prc. aż 14 i 16 prz. Obecnie za stowarzyszeń na: 
leżących do Związku, ani jedno nie wykazuje 10 pre. 
alho wyższego. 58 pobierało do 7 prc. włącznie. Ale 
z pomiędzy nie należących do Związku ledwie pe- 
lowa pobiera mniej 10 pre. Między towarzystwami 
związkowemi zatem postęp w tym kierunku jest 
bardzo powsżny, odpowiada on zresztą rozwojowi 
ekonomicznych stosunków calego kraju. 

Słabszy był w tych 25 latach rozwój innych 
spółek wytwórczych, spożywczych, handlowych itp. 
Jest ich u nas bardzo mało, a prawie zupelnie od- 
pada cały wielki dział spółek spożywczych, które 
w Anglji, Szwajcarji, w Niemczech i w niemieckich 
frowinejach Anstrji w tak wielkiej liczbie istnieją. 

Oto porównanie stanu tych icnych spółek w 
tych 25 latach: 


zgroma- | 


1874 1898 
Ilość spółek 7 74 
Liczba członków 506 7.075 
Udziały 29.207 zł. 1,173 654 zl. 
Rezerwa 1.183 , 123036 , 
Dlugi spółek 41.436 , 2,476 342 , 
Zapasy i inwentarz 32.796 , 774 996 , 
Kredyty udzielone 1,730 920 , 
Nieruchomości 742.158 , 


W ostatnich wszakże latach rozwój tych innych 
spółek jest szybszy, niż dawniej; widoeznie ruch 
asocjacji, w miarę rozwijania sie ekonemicznej 
świadomości w naszym kraju, zwraca się coraz bar- 
dziej ku celom produkcyjnym. Na 73 spółek tego 
rodzaju, które powstały od r. 1873 do 1898, za- 
wiązano w czasie od 1883 do 1890, więc w pier- 
wszych 17 latach, 24 spółek tego rodzaju, zaś od 
r. 1891 do 1898, więs w 8 latach powatale ich 
49. Różnica bardzo znaczna. 

Z końcem r. 1898 stowarzyszenia kredytowe 
liczyly członków 346.879, o 39.198 więcej, niż w 
r. 1897, stow. wytwórcze, handlowe i inne 7.075, 
o 2.991 członków mniej. 

Udziały członków wynoszą w stow. kredyte- 
wych 9 669 541 zl, w innych 1,173.634 xl. 

Fundusze rezerwowe u stow. krsdytowych wy- 
noszą ogólem 2,799.184 zl. (z tego u związkowych 
1,248,003 al.). u innych 123 036 zl. 

Kapitał włszny (udziały i rezerwa) jest w sto- 
warzyszen'ach kredytowych w sumie 12, 468.725 zl. 
(związkowe 5 371.242 zl.) i wzrósł ogółem o 1,068 303 
zł. (w związkowych o 456 485 zl.), W stowarzy: 
szeniach wytwórczych i innych, wynosi on 1,296 691 
zł. i zmpiejszył się e 12012 sl. 

Stan pożyczek udzielonych przez tow. kredyto- 
we wynosi 52,903 933 zł. i wzrósł o 5,741 858 
zł. — w związkowych zaś 22,321.902 zł. a wzrost 
1,773.123 zl. 


Suma kredytów, udzielonych przaz spólki w 
ciągu r. 1898, wynosi wogole 92.178 175 al. 
z czego na zwiąrkowe wypada 38,148 979 zł., suma 
ta wzrosła w porównaniu z rokiem 1897 wogóle o 
1,620.029 zl., ala w związkowych wzrosła o 2 803.339 
zl, więe u niezwiązkowych spadła o 1,183 310 zl. 

Czysty zysk na r. 1898 wynosi u ogółu sto- 
warzysaeń kredytowych 770 668 sl. i wzrósl w po- 
równamiu 3 r. poprzednia o 38.631 zl, a związ- 
kowych zaś wynosi zysk 327.236 zl. i wzrósł a 
18.483 zł. 


święto prasy W Finlandii 


Na p:dstawie dzienników petersburskich, które 
zamieszczsją obszerne sprawozdania z obchodu świę- 
ta prasy w Finlendji, podajemy kilka szczegółów o 
uroczystościach w Helsingforsie. Zabawy rospoczęły 
się w ubiegły piątek olbrzymią loterją w „Societats- 
huset“, gdzie stanęły trzy estrady s fazi-i, bufety, 
gslerja ohrazów, również ma loterję nod wanych i 
kieski do szprzedały biletów, bros" i. _ Loterja 
dała około 28.000 marek dechodu. Je: '«edniówka 
Unox (Glue) rozeszła się w 3.000 egzer 'arzy po 
2'/, marki. Wieczorem tegoż dnia, w m ueżu, od- 
byty się popisy sportowe z udzialeme lyżwiargy ^y- 
klstów, amazonek itd.; głównym numerem był ka- 
ruzel w strojach średniowiecznych. W sobotę — 
drugi dzień zabaw — urządzono przedstawienie, ma 
które zleżyły się: Żywe obrazy, przedstawiające bi- 
skupa Henryka i chrzest Finnów, dwór księcia Jana- 
Gustawa li Adolfa i wojnę 30 letnią itd., koncert i 
„przegląd”, tj. wiązacka humorystyczna. Przedsta- 
wienie to miało tak wielkie powodzenie, że musiane 
je powtórzyć w poniedzialek. 

Wreszcie w deiu trzecim i ostatnim zabawę 
zatwknęło „święte ludowe" w demu studenckim, 
porzem w „Societetshuset* urządzono  winczerzę 
składkową z udziałem przeszło 300 osób. 

Ohliezają, że zabawy w jednym tyl- 
ko Helsingforsiu dały dochodu prze- 
szło 50000 marek, w całej Finlandji zaś 
z górą 100000, która to auma zasili kasę 
emerytalną literatów i dziennikarzy fin- 
lamdzkich. 

Rosyjska prasa, jak zwykle, chee widzieć w tej 
uroczystości maBifestację przeciw „reformom,* jakie 
wbrow przysięgom carów | konstytucji dla Finlandji 


PAMIĘTNIK MUNIA 


przepisał 


M. BAŁUCKI. 


Ojciec także pragnął tego wyjazdu. Pocią- 
gala go tęsknota za domem, za rodziną, sprzy- 
krzyło mu się takie życie bez pracy, bez jakie- 
goś zajęcia, taka bezcelowa włóczęga po mie- 
ście, które jakoś coraz mniej mu się podobało, 
im bardziej je poznawał. 

Wyspowiadal mi się raz z tego, gdy wrócił 
z takiej wycieczki do domu chmurny i kwaśny. 
Przyznam ci się, mój Muniu — rzekł — 
że już mam dosyć tego waszego miasta, bo to, 
co tu widzę, wcale mnie nie cieszy. Miasto niby 
podniosło się, rozszerzyło, ale te nie postęp, to 
upadek... te wasze wspaniale gmachy, co się 
wznoszą za pożyczone pieniądze, te eleganczie 
wystawy, te modne stroje kobiet, to tylko bie- 
lidło i malowane rumieńce, pod któremi kryje 
się zepsucie moralne i ruina majątkowa... To, co 
widziałam w domu radcostwa, powtarza się w 
mniejszym lub większym stopniu we wszystkich 
stanach i warstwach społecznych, życie nad stan, 
nie oglądanie się na jutro, blaga w najrozma- 
itszych odmianach. Ot, dzisiaj naprzykład, wra- 
cając z cmentarza z panną Sędzimirską, gdzie- 


śmy jeździh odwiedzić grób jej oica, spotkalem 
po drodze pogrzeb. Karawan w cztery konie, 


trumna metalowa, służba pogrzebowa ubrana | 


cudacznie w czarne pończochy, fraki, stosowane 
kapelusze, szwsjcar z galą na przedzie, wieńców 
na karawanie co niemiara, a za karawanem 
długi szereg fiakrów. Myślalem, że jaki hrabia 
albo dygnitarz, a przynajmniej ezlowiek zna- 
czny, zasłużony, a tu dowiaduję się, że to jakiś 
urzędnik sądowy, czlowiek wcale nia zamożny, 
przeniósł się do wieczności. Pogrzeb, urządzony 
z taką paradą i pompą, mógł kosztować co naj- 
mniej pięćset reńskich, na które rodzina mu- 
siala się prawdopodobnie zapożyczyć, bo zmarły 
nie zostawił żadnego majątku i zrobiono to, 
jestem przekonany, nie z miłości dla nieboszczy- 
ka, ale poprostu dla pokazania się, dla zado- 
wolenia własnej próżności. Taką samą próżność 
i zbytek widzialem na cmentarzu w tej masie 
pomników, grobowców. kapliczek, któremi sta- 
rano się unieśmiertelnić pamięć umarłych. Za 
moich czasów czczono w ten sposób tylko ludzi 
zaslużonych, znanych, uczonych albo też boga- 
czów i możnych; teraz zapanowała formalna 
manja tego kultu dla umarłych, przystrajania 
w rzeżby i marmury grobowców nawet mniej 
zamożnych ludzi, czysto kosztem peżyczanych 
pieniędzy. Jest te dalszy ciąg tego życia nad 
stan, nie rachujący się z jutram, jakie widzimy 
między żyjącymi, kióre musi ostatecznie dopro- 
wadzić do ruiny i bankructwa. Kocham to mia- 
sto, w którem spędziłem dziecinne lata i mlo- 
dość moją, dlatego boli mnie i smuci przyszłość, 


jatą przewiduję i dlatego radbym jax naiprę- 
dzej wyjechać stąd, żeby nie widzieć tego, co 
się tu dzieje. 


XIV, 


Nareszcie doczekał się ojciec tego wyjazdu 
z Krakowa, którego tak niecierpliwie wyczeki- 
wał, bo panna Sędzimirska 25 czerwca zala- 
twila się z egzaminem na pensji i następnego 
dnia była już gotową do podróży. 

Ja z ojcem oczekiwaliśmy jej przed dwor- 
cem kolei. 

Miałem zamiar, ponieważ jeszcza było do- 
syć czasu do odjazdu, pobiegnąć do ogrodnika, 
kupić kilka kwiatków dla odjeżdżającej, ale w 
drodze przypomniały mi się bukiety, któremi 
niedawno obdarzałem Fifijkę i wydawało mi się 
niewłaściwą rzeczą, w ten sam sposób okazy wać 
życzliwość moją cnotliwej panience, jak nieu- 
czeiwej ladacznicy i zaniechałem tego zamiaru. 
Na szczęście wszedł mi w drogę jakiś kaleka 
wynędzniały i biedny z uciętą ręką, którego 
świeżo wypuszczono z kliniki po operacji i od- 
dalem mn pieniądze przeznaczone na bukiet. 
Niezmiernie mnie to ucieszyło, że radość tego 
człowieka i błogosławieństwo, jakiem mnie ob- 
darzył za hojną jałmużnę, będą zamiast kwia- 
tów towarzyszyły w podróży pannie Sędzi- 
mirskiej. 

Gdy wróciłem z lekkiem sercem na kolej, 
zastałem ją już na peronie w towarzystwie ojca. 

Przywitała mnie tak przyjaznem spojrze- 


mem, tak serdecznym uściskiam ręki, jakby 
wiedziała, ca dla niej zrobilem i dziękowała mi 
za to. 

W twarzyczce jej, ożywionej świeżością po- 
ranku, przebijały się jakby anielski» blaski du- 
szy czystej, bez odrobiny tej zalotności, jaką 
widywałem u innych kobiet i czulem pewien 
respekt, żakowską prawie nieśmiałość wobec niej. 

Ojciec kazal mi dotrzymywać jej towarzy- 
stwa, a sam peszedł kupować bilety i oddać 
rzeczy Ng wżgę. 


Miałem ogromną chęć porozmawiania z nią, 
a nie wiedzialem, od czego zacząć. 

Zanim się zdobyłem na to, zapytała mnie 
pierwsza, patrząc z siostrzaną prawie życzli- 
wością: 

— Co pann jest? Pan musiałeś mieć w osta- 
tnich dniach jakieś ciężkie zmartwienie, bo od 
tego czasu, jak pana widziałam, bardzo się pan 
zmieniłeś, porzizerniałeś. Á moża byleś pan 
chory ? 

— Tak. trochę, moralnie. To była choroba 
duszy, wrzód wewnętrzny... 

— Doradzę panu lekzrstwo, które i mnie 
pemsgało zawsze na tego rodzaju cierpienia. 
— Cóż to za balsam taki cudowny? 

— Praca. 

— Mam może zostać tragarzem, ciężary 
dźwigać, żeby tą fizyczną pracą zabić, zagłuszyć 
lamenty duszy ? 

— Kiedy pan żartnje, a ja mówię serjo. 

— Więc jak mam pracować? 


— Wszak pan jesteś na Ostatnim reku 
prawa? Czeka pana teraz egzamin państwowy, 
rygeroza. Czyż to mała pracz? 

— Alo tem pani myśli. Ja prawdopodo- 
bnie nia będę wcale siadać do rygorozów. 

Wypatrzyła na mnie zdziwione oczy, w któ- 
rych było jakby nieme zapytanie, więc puspie- 
szylem z cbjaśnieniem i czeklem: 

— Bo i po c», proszę pani? Urzędniziem 
ani adwokatem nie będą, a do siania, orania 
i w ogóle do gospodarstwa rolnego to, co wiem 
z prawa, aż nadto mi wystarczy. 

— Przecież pan, wstępnjąc na wydział 
prawny, musiałeś mieć jakiś ceł przed oczami, 
coś, co pana skloniło do zapisania się na uni- 
wersytet? 

—Spelnilem tylko życzenie ojca, który chcial, 
abym, nim obejmę gospodarstwo, nabyl znajo- 
mości prawa. 

— Noijakiż bedzie ślsd tego, żeś pan na- 
był tej znajomości, gdy pan przerwiesz w ten 
sposób niedokończone studja? To zupelnie tak, 
jakby ktoś azedi na stczyt góry i nie doszedl- 
szy do końca, wrócił się. Pan sam rozśmiai- 
byś się z takiego szaleńca. Cə się zaczęło, po- 
winno się skcńczyć. Widzisz pan, ja nie jestem 
mężczyzną, miałam więcej trudności do zwal- 
czenia niż pan, wiedzialam, że uzyskany dy- 
plom pie przyniesie mi żadnych materjalnych 
korzyści, a jednak szlam wytrwale do mety. 


(Ciąg dalsey nastąpi). 


2 
Rosja wprowadza. Jakoż w całym obchodzie nie 
brakło podobnych do demonstracji objawów, tak w 
przemowaah profesorów uniwerzytu, jak i żywych 
obrazach, alegorjach i t. p. W jednym z ebrazów 
nkazał się mp. w oświetleniu mapis „do Ameryki" 
ilustrujący gorączkę emigracyjną, jaka w Finlandji 
po wprowadzeniu reform zapanowała. Zresztą spoko- 
ju nigdzie nie zakłócone, eo nie w smak djejatelom 
rosyjskim, którzy radziby skorzystać ze spezobności 
i wprowadzić represalja. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy e gimnazjum w Cieszynie | 


Djarjucz Iwowski. 

Sobota 25 listopada. 

Teatr hr. Skarbka: „Tamten“, sztuka. Peczą- 
tek e godzinie 3'/, popołudniu. 

„Nietopera", operetka. Pouzątek o godzinie 7/4 
wieezerem . 


Kaleadarz. Sobota (25): Katarzyny. — *7sok-d 
słońca © godzinie 7 minut 238, zachód o g diir.e 
4 minut 7. 

Sprawa zamku na Wawelu, wedle Czasu 
wshodzi na nową drogą. Mianowicie wskutek zbyt 
wygórowanych żądań pieniężnych wojskowości 
za opróżniemie całego Wawelu, p. marszałek krsjo- 
wy hr. Badeni pedczas swojego pobytu w Krakowie 
podobno rozpoczął rokowania na całkiem odmien- 
nyeh miè dotąd podstawach. 

Mianowicie zaproponewał, aby rozdzielić 
aprawę budynków, postawionych na Wawelu przez 
rząd austrjacki, ed sprawy starego pałacu króle- 
wskiego, który dla kraju ma największą wartość hi- 
storyszną i artystyczną i w którym jedynie znajdują 
się pamiątki, narażona w obecnym stanie rzeczy na 
n ehezpieczeństwo. Oczywiście byłoby to tylko roz. 
dzieleniem ma razie mejako rozlożeniem sprawy 
opróżnienia całego Y> <=#lu ma ra'y, dla ułatwienia 
obu stronom e ts ""yj. 

W eprawia ukradzenia wozu pecztowego 
aresztowany wczeraj — o ozem donieśliśmy — 
trzeci wspólnik, Pietr Złomkiewicz, zeznał, że resztę 
pieniędzy, jakie dosta! przy podziale, tj. około 700 
al., dał do przechowania swemu ksrewnemu w Li- 
powcu koło Lubaczowa. Dyrekajs policji zarządziła 
w drodze telegraficzBej śledztwo : rewizję u tego 
krewnego. Poczta, wobes znalezienia prawie wszyst- 
kich listów rekomendowanych, oraz odebrania od 
Knéniersa 840 zl., od Stecia 100 zl., a od Zlom- 
kiewiaza 84 zl., traci na razie tylko około 1.000 zł. 
Jeśli się smajdą pieniądze, o których Złomkiewicz 
opowiada, strata ostateczna wyniesie tylko około 
300 u. 

Pogotowie straży pożarnej |lwow. wzywano 
wesoraj dwa razy. Ogień piwniczny wybuchi w ryu- 
ku pod 1. 37 w piwnicy wynajmewanej przez p. 
Musiałowicza, a zaś na Chorążczyźnie w realności 
elektrotechnika Rychnowskiego zajęła się sadza. Oba 
ognie, szybko ugaszone, mie wyrządzily prawie ža- 
dmych szkód. Ogień u p. Rychnowskiego wybuchł 
w czasie posiedzenia rady m., wywołując niepokój 
wśród radnych, zanim się dowiedziano, że pożar nie 
jest grofny. 

Amfiteatr skarbkowski mia? na wczorajsz:m 
wano +ieDiu „Nietoperza” wygląd ogromnie chara- 
kterystyceny — jakby go najlepiej określić... szata- 
sowy. Dehiutowala panna Aschkenazówna, jak mó- 
wiono w kułoarach teatralnych... „ Węgierka” 'odna 
z piosenek tej strausowskiej operetki «: liwala 
„grecki styl“. Ten styl nadał piętno: po"t a ga- 
lerji, lotomm — wszędzie greckie nosy, greckie 
czoła... Loże były wyjątkowo licznie obsadzone : 
W każdej z mich najmniej sześć profilów zwracało 
się ku scenie. Katolików prawie nie było w teatrze: 
Na balkonie — te mie przesada — byl tylko jeden 
katolik recenzent c-eriony Słowa polskiego. Kilku 
codziennych bywalców teatral:- h opuściło przedsta- 
wienie, mie chcąc się spotkać ze swymi wierzycielami. 
Zmany humorysta Salo Qwargelduft, rozglądając się 
po amfiteatrze powiedział: sala ma wygląd, jakby ją 
zapelniały powołane nsgle do życia szkice z roczni 
ków Swstgusa... Językiem „urzędowym* w antrsktach 
był język... „palestyński“, mówiąc jaśniej żargon ły- 
dowsko-niemiecki. Niektóre x tych rozmów byly bar 
dzo eharakterystyczne. N. p.: 

(Rosmowa I.) Fotel nr. 80: „Żone, patrz, 
jakie oma pokazuje pończochy”. 

Fotel mr. 81: „Trzeba posłać jutro ze sklepu 
nasze, może kupi“... 

(Rosmowa II.) Fotel 28: „Ja się bardzo 
boję, žo Meliński z Kurjera zbeszta debiutantkę". 

Fotel nr. 29 (z uśmiechera; „Pan się nie 
potrzebuje bać... 

..Pan dyr. Haller, dzweniąc w kieszeni sre- 
braymi guldenami, kalkulował w swej loży: „Może- 
hy oglosić abonament na 12 występów — wiedzial- 
bym odrazu, czy z Aschkenazównej będzie „poży- 
tecznaa" artystka P"... 

„„Nasuwa się roflekcja. Żydzi w każdej sprawie 
są solidarmi. Sprawa wielkiej wagi, czy drobnej — 
uawsze idą rasem. Potrzeba przeforsować kandydata 
do rady — nikt zię nie leni iść na ratusz, ma się 
przeforsować zaangażowanie sympatycznej dla nich ar- 


tystki teatr zapelniomy, oklaskom mie ma keńca. 
A my?.. 
Wydział Tow. „Bratniej pomocy* słuchaczy 


wszechnicy lwow. wybrał przewodniczącym p. Anto- 
niego Woerenzczyńskiego, zastępoą p. Zygmunta Skór- 
skiego. 

Dręczeuie zwierząt. Gal. Tow. ochrony zwis- 
raąt donosi uem, że na jego prośbę uznała dyrekcja 
pelieji, po zasiąznięciu opinji kompetentnej władzy 
karmienie koni bez zdejmowania wędzideł, jak 
te kardzo e.ęste lwowsey dorożkarze praktykują, za 
dręczomie zwierząt i że wydala w tym eelu stosewne 
poleeęnia. 

Wydsiel uprasza aweich członków, by na po- 
wyższe przekroczemie zwracali uwagę i przez zawia- 
demienia stójkowego hb deniesienie de policji spe- 
wodowali ukarzuia ego, 

Wybory w Zażjadzie ubezpieczenia robetników 
od wypadków dla Galiejj i Bukowiny we Lwowie. 
Przy wyberach usupelniających do zarządu wspo- 
manianego zakladu dokonanych dnia 12 listopada br., 
zostali wybrani: z I. kategorji wyborezej, jako re- 
prezemtanci przedsiębiorców : p. Franeiszsk Rozwa- 
dowski ze Lwowa na członka, a p. Stanisław Jọ- 
drzejewicz z Jasionki na jego zastępcę. Jako repre- 
zentanci robetsików: p. Kazimierz Szmajęk z Cze- 
chewie na czlonka i p. Aleksander Sawczyński z Za- 
sławia ma jego aastępeę. Z II. kategorji wyborczej 
jake reprazentanei przedsiębiorców: p. dr. Mikolaj 
Federowicz xz Sąkewej na członka i p. Zygmunt 
Pietrowicz ze Lwowa na jego xzastępeg. Jako repre- 


zentanei robotników : p. Józef Tomiezki ze Lwewa 
na ezlonka i p. Franciszek Wysocki za Lwowa na 
jego na zastępcę. Z IV. k-tegorji wyborczej, jako re- 
prezentanei przedsiębiorców : p. Alejzy Liopold z Czer- 
miowiee na członka i p. Stanislaw Chołoniewski za 
Lwowa jego zastępca. Jako reprezentanci robotni- 
ków: p. Andrzej Namiestnik ze Lwowa na członka 
i p. Miehał Bielanik z Tarnopola na jego zastępe:. 

+ August Mlaskowski, byly profesor uniwer- 
syteiu wiedeńskiego, a ostatnio prefesor ekonomii 
politycznej w Lipsku, zmar? tamże we środę, licząc 
62 lat wieku. Urodził się w Parnawie w Infi ntach. 
Po ukończeniu szkól byl w Rydze adwokatem. Na- 
stępnie przeniósł się do Niemiec, gdzie habilitowal 
się w Jemie. Następnie byl profesorem w Bazylei, 
Hohenheim i Wroelawiu, skąd w r. 1889 powola- 
no go do Wiednia, gdzie wykładał przez lat 2, po- 
czem przeniósł się na stałe do Lipska. 

Konkurs na posadę nauczyciela filologji klasy- 
eznej, ewentualnie germanisty i filologa dla gimna- 
zjum polskiego w Cieszynie, ogłasza „Macierz szkcl- 
na" dla księstwa Cieszyńskiego. Termin pedań do 
10 gruduia b. r. 

Kalendarzowe różnice. Według kalendarza 
starego stylu (juljańskiego), będzie w r. 1900 ró- 
żnica z gregorjańskim (nowego stylu) o dni 14, a 
mie jak dotąd 13. Skutkiem tego dzień urodzin ce- 
sarskich w r. 1900 nie przypadnie wraz z ruskie 
świętem „ów. Spasa", a także lacińskie święto 
Trzech króli w r. 1901 mie zgodzi się z ruskiem 
Bołem Narodzeniem. 

Szkarlatynn zaczyna panować w Przemyślu na- 
gmianie, zwłaszcza ma Zasaniu. Są też i wypadki 
tej choroby w śródmieściu. 

Zbrndnia w Polnej. Matka i siostra zamordo- 
wansj Agnieszki Hruzównej, zostały, jak wiadomo, 
na zgromadzeniu „Jlłdisebeg Volkeverein'u" pomówio- 
ne i oskarżene o spelnienie mo:* **i-a v=» Agnieszce. 
Obie kobiety i tak przygnębione śmiercią bliskej ich 
sereu osoby, wniosły obecnie przez adwokata wis- 
deńskiego dra Antoniego Weszelskyego skargę przed 
sąd przysięgłych przeeiw mowey na owem zgroma- 
dzeniu i przeciw Wiener Tagblaft'owi, który po- 
dal sprawozdanie zjawsgo zgromadzenia. 

Tak pismo to, jak i ówczesny mowa Rappo- 
port mają teraz sposobność dodania nowego lintxa 
lauru — pisze Deut. Volksblatt — do prawdy ży- 
dowskiejj Może im przyjdzi: z pomocą takie su- 
strjacki dreyfusist», profesor Massaryk. 

Sędzia sled zy z procesu Hulsuera, adjunkt Bau: 
diach, rozpoczął —- jak donoszą Narodni Listy — 
kilkomiesięczny urlop i nie wróci więcej ha swe sta- 
nowieko do Kutnejhory. Ma on być przeniesiony do 
Pragi. 

Pożar lasu. Z Arco w Tyrolu donaszą, że 
Monte Baldo pali się z trzech stron. Powyżej Mal- 
cessine we Włoszech, sroży się od sześciu godzin 
egronany pożar lasu, który pedsyeany wiatrem pól- 
nocnym, przybiera wielkie rozmiary. Takie same 
ognie widać powyżej Nago i Lappio. 

-- M4EUSNAIS "- 


Humerystyczny kalendarz „Śmigusa”, wy- 
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra- 
cowaną część informacyjną, bagaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustrecje, mogą nabywać m me- 
raterowie Dziennika Polskiego po cenie zni:vuej 
40 ct. (wraz z przeszłką pocztową). 

* FRepertear teatralny. Teatr hr. Skarbka. Dzis w 
sobalę popoł. o godzinie pół do 4, „Tamten“, sztuka 
w baktach ; w sobotę wieczorem o godzinie pół do8 „N'e- 
toperz*, opera komiczna. 

* Pewszechae wykłady uniwersyteckie. Dziś w sobotę 
dnia 25 listopada b. r. wykładać będą następujący prele- 
gaci: a) w szkole imienia Mickiewicza, ulira Teatralna, 
dr. German „Główne kierunki powieści w drugiej poło- 
wie bieżącego stulecia* ; b) w instytucie fizycznym, ulica 
Długosza 8. dr. Zakrzewski „O elektryczności“; e) w 
szkoie im. Staszica, ulica Skarbkowska dr, Winiarz 
„O sejmach w Polsce". 

Wykłady odbywają się od godziny 7—8 wieczorem. 

* Popis uczn'ów i uczenic szkoły śpiewu Pauliny 
Stróżeckiej-Sobotowej, odbędzie się w sali Towarzystwa 
muzycznego (gmach teatralny) dnia 26 listopada o godzi- 
nie 4 popołndniu. 

* Ureczysty wieczór urządza Towarzystwo imienia 
„ Tadensza Kościuszki* w niedzielę dnia 3 grudnia b. r. 
w sali „Sokoła“ na fundusz sprowadzienia zwłok poety 
Juljusza Słowackiego do kraju. 

* Za spokój duszy S. p. Nieczysława Baranowskiago, 
b. inspektora szkoł lwowski h, odbędzie się staraniem 
nauczysielstwa lwowskiego jako w pierwszą roczaicę 
śmierci żałobne nabożeństwo w kościele katedralnym 
obrz. łac. dziś w sobotę dnia 46 listopada o godzinie 
8 rano. 


Notatki literackie | artystyczni 


Operetka. Wczoraj wznowiono wyborną i we- 
solą operetką Jaua Straussa „Nietoperz.* W roli 
Adeli debiutowała z powodzeniem p. Askenassy. 
Ezterieur jej — pomijając właściwości rasy, które 
w jej twarzy silnie występują — jest sceniczne, ru- 
chy czasem aż nadto swobodne, gra poprawna, 
a nawet jak na debiutantkę wcale nie zła. Glos jej 
nie jest rozległy ale dźwięczay, brak mu jednak 
świeżości. Niektóre tomy (akt II) zdradzają głos czę- 
ściowo zetwany a zbytuie tremolowanie czasami ra- 
si. Z tom wszystkiem, był to jeden z lepszych de- 
biutów. Bardzo dobrze,i wczoraj spiewała, grala i wy- 
glądela panna Bohuss, jako Rozalinda. Doskonałym — 
i niezwykle ożywionym — był p. Bogucki w roli 
Eisenateina, nie złym, choć za mało zdsadzającym 
temperamentu był p. Malawski, jako Alfred. Epizody- 
czne role znalazły doskonalych wykonawców w pp. 
Kiczmanie, Kliszewskina i Lelewiczu, w pp. Broni- 
kowskiej i Miłowsziej. Tańce doakonale arsnżowa- 
ne. Wystawa bardzo staranna. Reżyserja w drugim 
akoie pozostawiała wiele de życzenia, robił on wra- 
tenies przedostatniej próby. Publiczność zebra- 
na lieznie nie szczędziła oklasków, zwłaszcza pannie 
Bohuss, którą prawie demonstraryjuie wyróżuiano. 

N- dochód budowy domu „Stowarzyszenia 
nauczycielek * odbył się w svli Towarz muzycznego 
wieczorek, drugi z rzędu pro imsy:, zwizicjowanych 
przez p. Joannę Laurecką, a urządzony tym razem 
przez szkołę Karola Mikulego, przy współudziale 
uczenie p. Camilowej i prof. Wrońskiego. P. Kuba- 
lówna, pianistka utalentowana, odegrała z werwą 
sonatę Beethovena. Uczniowie p. Jaszek: p. Huzar 
i p. Rotmilówna, pierwszy za pelne talentu i su- 
mienności wykonanie Liszta Łucji, druga za nieco 
kapryśne, lecz w istocie również znamionujące ta- 
lent odegranie walca Moszkowskiego, zbierali liczne 
oklaski. Śpiewaczkom pp. Werberównej i Rybakó- 
wnej wiodło się również dobrze; podobały się ogól- 
nie. Do upiększenia produkcji przyczyniła się gra 
rzewna i gorące prof. Wrońskiego, deklamacja uds- 
tna i na zakończenie pełne temperamentu wykona- 
nie „Tańca szkieletów” Saint Saensa przez panny 
Rudmicką i Kubalówną, uczenice prof. Setmajerównej. 

„Wieczorek humoryatyczny*, urządzony wczo- 
raj w Kasynie m., przez znakomitego monologistę 
p. Barącza, w stosunku do sukcesu, jaki sobie zdo- 
byl, zgromadz:] niestety bardzo nieliczną publiczność. 


największe i najtańsze pismo hu- 
morystyczne, wspaniale ilustrowa- 
ne przez pierwszorzędnych arty- 
stów-malarzy, wychodzi we Lwo- 
wie dwa razy miesięcznie 1-go i 15. 


Prenumerata 


Na prowincji kwartalnie 1 zł. 20 ct, rocznie 


DZIENNIK POLSKI z dnia 25 listopada 1899 r. 


Ci, którzy nie przybyli żałować powinni, bo pro 
dukcje naprawde było dowcipne, a przytem bardzo 
artystyczne. Najwięcej oklaskiwano : śpiewane „anon: 
se“, załecające posażne ożenki, oraz humorystyczne 
parafrazy śpiewaków operowych i „volkssaenges'ów *. 

Następne wieczorki p. Barscza odbęda się, ró 
wnież w Kasynie m. 1 i 2 grudnia. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 23 listopada. 


Wezwanie prezydenta, wystosowane do radnych, 
aby wcześniej przychodzili ns posiedzenia, odniosło 
w części skutek, bo do godz. *j47 zebrał się nals- 
łyty dla powzięcia uchwal komplet. Było to prawdzi- 
wą niespodzianką, bo nawet „galerja*, nie wierząc 
w możliwość reformy, spóźniła się. 

P. drowi Marjańskiemu udzielono urlopu 6-ty- 
godniowego, poczem jako I. punkt porządku dzien- 
nego, zdawali p. Löwenstein sprawę z zarządu kolei 
elektrycznej, Ze sprawozdania dowisdujemy się. że 
w r. 1898 wynosiły dochody 236.568 zl., rozchody 
okolo 160.000 zł., czyli, że zysk za rok 1898 wy- 
padnie 78.421 zł. i 46 ct., czyli, że w porównaniu 
z r. 1897 o 14652 zł. i 46 ct. wyżej. Po strą- 
ceniu ma amortyzację kapitału i na oprocentowanie 
tudzież wydzieleniu funduszu na odnowę, pozostanie 
jako zysk czysty okolo 11,000 zl. Sprawozdanie, 
stwiegdzające pomyślny rozwój kolei, pzzyjęto co 
wiadomości. 

Następnie jako drugi referent (techniczny) ko- 
misji elektrycznej prof. Dzieślewski, referowal spra- 
wę oświetlenia elaktrycznego w nowym teatrze. 
Przedstawił on 3 kombinacje: a) założenie stacji 
osobnej dla teatru, coby kosztowało 88000 i koszt 
rocznego utrzymania 31.000 zł.; b) prawizoryczne 
posługiwanie się dotychczasowymi maszsnami, obsłu- 
gującymi tramwaj elektryczny i ustawienie akumula- 
torów w suterenąch teatru; nakoniec c) sprawienie 
jeszcze jednej maszyny, któraby w 75% działała 
dla kolei, a 25% dla teatru. Urządzenie takie wy 
niosłoby 64.000 zł, koszt zaś roczny 14.600 zł. 
na 3.000 lamp elektrycznych. Komisja jednak 
przychodzi z wnioskiem wybudowania 
osobnej stacji centralnej dla oświetlenia 
elektrycznego na 7.000 lamp, aby prócz 
teatru, produkować elektryczność dle 
prywatnego oświetlenia i celów przemy- 
słowych. Wyniosłoby to wyżej trzech- 
k:oćstutysięcy. 

Z rzadką uwagą wysłuchała rada wywodów i 
argumentów referenta, którego przemówienie bez prze- 
sady można porównać było do wykładu profesora 
wobec słuchaczów. Referat prof. Dzieślewskiego wy- 
nsgrodziła rada oklaskami. Swoją drogą w dyskusji 
zabierało głos 8 mowców, pp.: dr. Rydygier, Raw- 
ski, Jonasz, Thulie, Drexler, Mahi, Soleaki i Loe- 
wenstein. Rezultat: Przyjęcie wniosku ko- 
misji jednomyślnie. 

Koni'e posiedzenia o 9*/,. Załatwiono tedy 
jeden punkt porządku dziennego. Zostało 171. 


izba sądowa. 
Lwów 23 listopada. 
(Tragedja małżeńska « hotelu krakowskiego). 
Po przerwie Mieczkowska zeznaje dalej, odpo- 
wiadaiąc na bardzo szczegółowe pytanie przewodni: 
czącego i wotantów. 


Przew. C:y po tym wypadku dawał pani 
mąż jakie pieniądze. . 
Miecz. Owszem — dał mi, ale raz tylko; 


była ta kwota 30 zl., którą mi dał ma podróż do 
Tarnopola. 

Przew. A kto pisał doniesienie do proku- 
ratorji. 

Miecz. Ja pisałam, ale ojciec dyktuwal. Odra- 
zu nie zgadzałam się z wyrazami tam użłytymi i ze 
stylem, w jakim doniesienie zostało zrobione... 

Prok. Mąż pani przedstawił nam tu, że był 
dla pani istnym aniołem i że to pami była powodem 
wszystkich scen. Niech pani wyliczy parę w: padków, 
któraby uzasadniały brutalność męża, o którą go pa- 
ni pomawią. 

Na to Micczkowska barwnie podaje kilka wy- 
padków recte scen malżeńskich, które odbywały się 
przeważnie na tle wyrazów brutalnych, gwałtownych, 
Iżących i zniesławiejących jej godność kobiecą, przy 
akompaniamencie tluczonych talerzy, rzucanych lichta- 
rzy i t d. Nieraz przed sam nos podnosił but swój 
dziurawy, w krzykując: „Ty wino pijesz, a ja cbo- 
dzę w butach dziurawych*. 

Prok.: A co było z tym listem ze stryczkiem? 

Miecz.: Przysłał mi taki list ze stryczkiem, 
ale treści listu nie pamiętam; miałam tak obfitą ko- 
respondencję z obelgami od niego, Że jej całej pa- 
miętać nie mogą. Zaraz po rozprawie przysłał jej 
list, w którym co wiersz powtarzały się słowa: 
„bądź przeklętą!*... 

Prok.: Pani tu nie zaprzysiężone, ale ja ps- 
nią wzywam na tę przysięgę, którą pani złożyła na 
kcbiercu ślubnym, abyś pani powiedziała, czy to 
wazżystko, coś tu nam pani zeznała, jest prawdą i 
czy ze wszystkiego sobie pani dotąd zdaje zupełną 
świadomość. 

Miecz.: Tak jest... wszystko, coma zeznała, 
jest najświętszą prawdą, a z calego wypadku i zajść 
wszystkich dotąd zupelnie świadomie sprawę sobie 
zdaję. 

Dr. Goldhammer: A coby pani zrobiła, 
gdyby mąż wt:dy nie był nadszedł, gdyć pani siadła 
na barjerze ? 

Miecz.: Z pewnością byłabym się na dół nie 
rz cila. 

Dr. Gold.: Zeznał nam tu jeden świadek 
pod przysięgą, iż pani przed tą komedją cały kwa 
drans opatrywała sytuację ganku i baiustradę. 

Miecz.: To nie prawda. a jeśli widzial to 
pewnie jakąś inną panię, bo ich tam kola mnie 
coś ze 6 mieształo. 2 

Dr. Gold.: A kiedy to pani postanowiła przez 
ajenta Przestrzelskiego wyszukać sobie świadków swe- 
go wypadku. 

Miecz. Kiedy dowiedziałam się, iż będzie po- 
nownie rozp AWA... 

Przewodniczący zarządza odrzytanie protokołu 
komisji, która badała miejsce i sytuację wypadku w 
hotelu krakowskim. Bardzo charakterystyczny zawierh 
ona ustęp. Oto „tłumok*, specjalnie ingujący osobę 
ludzką, upuszczony z podobnej sytuacji, w jakiej 
siedziała Mieczkowska, spadl nie na balkon pierwszy, 
ale na bruk podwórza o jeden metr od linj: proste- 
padlej do balkonu. Że z Mieczkowską analogiczny 
nie zaszedł wypadek, stało się to chyba dlatego, że 
Mieczkowska mie jest „tłumokiem* tylka osobą 
nerwową. 

Także odczytano dwa listy, Z tych bardzo rie- 
kawym był list pisany przez Mieczkowskiego do ża- 
ny, w którym wzywa ją, by odwołala swe zeznania, 


Śmigusa ve Lwowie 
wyncsi kwartalnie 1 zi., 
rocznie 4 zl. 


4 il 80 ct. 


które go zaprowadziły do więzienia. List pisany jest 
w tonie bardzd dramatycznym. 

Następuje konfrontacja obu małżonków. Odbywa 
się w sposób bardzo uproszczony. Na każdy szczegół 
o który przewodniczący pyta, gdy on powie „tak*, 
ona mówi „nie” i vice versa. 

Przy samym jednak końcu rozprawy zaszedł 
bardzo ciekawy wypadek. Oto prokurator, nawiązu- 
jąc do treści jeduego z listów Mieczkowskiej i kilku 
jego odpowiedzi, rozszerzył oskarżenie prze- 
ciw nie{xu także o zbrodnię oszusiwa, 
którą oskarżony popelnił przez nakla- 
nianie żony swej do złożenia fałszywej 
przysięgi. Na to powstał obrońca oskarżonego i 
z wielką brawurą dodał: „Ja zgadzam się i na to 
rozszerzenie oskarżenia”. 

Na tem przewodniczący odroszy! rozprawę o 
godz. 4 do jutra do godz. 9 rano. 


Lwów 24 listopada. 

Rezprawa dzisiejsza znów się odbywała w t. z. 
„małej sali rozpraw". Zainteresowanie się wzmaga, 
w malej salee ścisk niemożliwy i gorąco. 

Mieczkowska opowiada, że w 14 roku Życia 
ukończyła swe nauki; chorą nie była nigdy, Co do 
wniesionego przez prokuratora dodatkowego oskarżc- 
nia o zbrodnię Oszustwa przez nakłanianie Mieczkow- 
skiej do zeznań falszywych, przedkłada jeszcze drugi 
list. Zawiera on wyrzuty za to. że go uczynila zbro: 
dniarzem, a to tylko pod wpływem suggestji. Są 
tana ustępy bardzo dramatyczne, zaklinająca ją na 
Boga i raelgię, aby się przecieł porozumiała z Grs- 
kiem i uwolniła go z kryminału. Końcowego ustępu 
na prośbę p. M. nie odczytano, gdyż zawierał om 
wyrazy moeno ubliżające jej godności kobiecej. 

Lekarz'zn:wca dr. Chomin zadaje Miet:zkow- 
skiej kilka bardzo subtelnych i psychologicznych py- 
tań na temat „budzenia się u niej pierwszych ia- 
stynktów miłosnych*. Zapytana, skromnie i wahają 
eo się odpowiada, że pierwszy rez odczuła je rze- 
czywiście w stosunku z Mieczkowakim. Było to je- 
dnak właściwie tylko uczucie wdzięczności dziecka 
ku osobie starszaj męża, który ją z początku ota- 
czał wielką pieczolowitością. 

Dr. Chomin: A co w głównej części wply- 
nęło na zamiar pani wyjścia za Mieczkowskiego? 

Mieczkcwaka: Wchodziła tu głównie w grę 
ambicja panny, która chciała prędzej, niż jej kole- 
Żanki wyjść za mąż. 

Dr. Chomin: Jest te dla mnie także psycho- 
legicznie niezrozumiałe, jak pani jeszcze po tym 
wypadku mogła myśleć o wspólnem pożyciu malżeń- 
skiem z p. Mieczkowskim ? 

Miecz: Myślałam, że potem on poprawi się, 
że te będzie przełomem w jego życiu, 

Teras wywiązala się między obu obrońcemi 
bardzo ciekawa polemika na temat, które z tmalżon- 
ków było bardziej chciwe na pieniądze. Ostatecznie 
kwestji nie roswiązano, zresztą slusznie, gdyż pola- 
mikę przerwał przewodniczący, zadając podsądnemu 
pytanie, co du wniesionego wczoraj przez prokura- 
tora dodatkowego oskarżania. Mieczkowski daje kilka 
odpewiedzi, ale wszystkia on» redukują się do tego, 
iż on ją namawiał tylko do powiedzenia prawdy, 
usilująe poruszyć jej sumienie. 

Dr Goldhammer puatawił wniosek. aby 
raz jeszcze zbadać naocznie miejsce wypadku i przej- 
rzeć akta, odnoszące się do sprawy jego kleria 
z matką. Okazaloby się z r.ich, że jego klient zo- 
stał w tym procesie z matką uwolnieny. W trakcie 
tego wniesku Mieczkowski wciąż zrywa się gorącs%o- 
wo z lawki, powtarzająs, że nieboszczka zmarła nie 
wskutek pobicia przez miego, sle wskutek pęknięcia 
wrzodu w mózgu, że cierpiała na proccsomanję, bo 
wszystkie swoje dzieci procesowala ; on był dla siej 
zawsze idealnym synem. Kochał ją i łożył na iej 
utrzymanie. 

Przesłuchano świadka dr. Fastamnbu rga, laka 
rza specjalistą chorób kobiecych, u którego swego 
czasu Mieczkowska się leczyła, świadek nie pedal 
ładnych szczegółów ważniejszych, zauważył tylko, że 
wówezau nie widział szczególuiejszych objawów ner- 
wowości u Mieszkowskiej. 

Wprowadzają najbardziej klasycznego świad- 
ka p. Józefa Lacka, radoę dworu, em radcę sądo- 
wego a obacnie adwokata, który jest ojcem Miecz- 
kowskiej, a więc teściem „odsądnego. Świsdak jest 
siwym staruszkiem z mocno obwisłymi wąsami. 
Mieczkowskiego nazywa z niechęcią tylko „formal- 
nym“ zięciem. Oświadcza, że nienawiści doń nie 
odczu ra, bo trudno nienawidzieć osoby tego rodxaju, 
jak Mieczkowski, którego uważa za „menie-czptusa”, 

Dr. Goldhammer stawia bardzo stanowczy wn:o 
sek nie xraprzysięgania świadka. 

Uzasadnpia swój wniosek kilku listami, w któ- 
rych radca dworu zięcia nazywa „tchórzem, szu- 
brawcem, podłym, anarchistą i t. d." 

Trybunał uchwala na razie odczytać kilka li- 
stów Lacka do zięcia. 

Mieczkowski jest tam „lajdakiera, gburem, mẹ- 
żema ludeżsrcą". 

Postępowanie jego jest tan: „pasmem ehytrości, 
obłudy, klamstwa i niecności*- Listy są przeplatane 
wierszam: w tym guście, że 

trudno jest wymagać 
od psa, żeby śpiewał 

a każdy wieprz powraca 
wciąż do swego chlewa. 

Krótkim sle dossdnym jest dalszy list oznaczo 
ny nr. 16. Brzmi on tak: 

„Piotr Soeha Mieczkowski cierpi na wrodzony 
zanik moralności i etyki (Moral-insanity). 

Niech uchodzi ze Lwowa, by mie popadł w o- 
błęd umysłu (Waknsinn). Radzi ze względów ludz 
kości — teść znienawidzony — Józef Lacek. 

W innym znewu liście radzi radca Lsock ed- 
duć Mieczkowskiego pad obanuwucję lekarską, „by 
nie pożera? ludzj, jak ów sriok pod Krakowem“. 

W tem miejscu przewudniczący zarządził pél- 
godziuną przerwy. 


Weksle ksjężyej Koborskiaj 


W uzuzełnieniu telegratnu o toczącym się w 
Wiedniu ebzcoie pro ezi- jubilera paryskisgo Har- 
toga przesiw księżnej Luwiw: 6 Koburskiej o zapla- 
cenie weksli na pobrane kiejuety na sumę 192 — 
rok" 201 000 franków. todajemy bliższe szczegóły. 
Wedlug ekidi dawnego w tej sprawie procesu W 
Nizzy i obecnego, sprewa nrzedstawia się nastę- 
pująco : 

Księżna Ludwika ziku; łe w r. 1897 u Har- 
toga klejaotiw na 20000 f. unia ta została za: 
plrconą. W dniu 1 lutego 1898 zjawił się we filji 
Harloga w Nizey porucziik (ieza Mattaxich Keglevich 
i zażądał, shy do kwężnej ranmiieszkałaj podówczas 
w Grand Hotelu w Monte-C::lo postano, do wyboru 
garnitur wartości okalo pół miliona fraatów. Tak się 
stało i jubilas za wyliany garnitur dostał weksel na 
192.00 fr. z podpisem księżne; Ludwiki Koburskiej. 


Do każdego numeru dołączony jest 


bezpłatny 


dodatek z najnowszemi kompozycjami 


na fortepian i do śpiewu, 


W parę dni później zaatawiono klejnoty u nie- 
jakiego Mr Lee w Londynie, gdzie przepadły. Dnia 
5 marce zaproponowano firmie Hartoga nowe kupno 
za pośrednictwem Mattesicha i sekretarza księżnej 
Artura Osegovicha. Księżna potrzebowała tego sa- 
mego jeszcze dnia kosztownego garnituru dla córki, 
jubiler musiał się szybko decydować, bo garnitur 
miał być w tym samym dniu odesłany do Drezna. 
Jubiler jawil się sam w „willi Paradiso* w Nizzy, 
zostawił garnitur a w zamian otrzymał znowu weksel 
na 201.000 fr. Nie wiedział nic o tem, że klejnoty 
tego samego dnia pan Ossgovich zastawił w wie- 
deńskim „Verkehrsbanku*. 

Kiedy sądowo-karne dochodzenia w Nizzy za 
„niewiadormymi sprawcami" nie odniosły rezultatu, 
wniósł Hartog przed urzędem marszałkowskim w 
Wiedniu pozew o zapłatę obu weksli, ale urząd 
marszałkowski uzna] się w tej sprawie niekompe 
tentnym. Webee tego sprawa, przeszedlszy wiale 
instancyj, oparła się nareszcie o sąd handlowy w 
Wiedniu, gdzie weksle zostaly zaskarżone. 

Kurator oskarżonej księżnej dr. Karel Fejstman- 
tel, robi zarzut, że weksle te nie są weksiami, ale 
tylko „przekazami*, a zatem nie podpadają kompe- 


| tencji sądu handlowego, bo księżna podlega jurysdykcji 


urzędu marszałkowskiego. Jeżeliby jednak mimoto sąd 
uznał akcepty sa weksle, to wówczas według prawa 
francuskiego są one nieważne, bo księżna nie jest 
kupcem, a więc niezdelną do podpisywania wekslu. 
W dalszym ciągu zakwestjonował kurator wogóle, 
jakoby księżna cośkolwiek z tych sum otrzymała i 
położy! nzeisk na to, że Mattasich zu oszustwo zo- 
stał skazany. 

Takiej interpretacji opierał się Zsstępua firmy 
Hartoga, adwokat Schneebarger, a sąd postanowil 
co do jednego weksiu zawezwać na świadków : 
Mattasich  Keglevicha, odsiadującego karę w wię- 
zisniu w Moóllersdorf, oraz damę dworu księżnej, 
p. Heim; co de drugiego wekslu mają być przesiu- 
chani jako świedkowie: Mattasich i sekretarz księż- 
naj Osegovich. Tskże co się tyczy ówczesnego stanu 
umysłowego księżnej Ludwiki, ma wydać parere dr. 
Pierson, a urząd marszałkowski ma dać swe orze- 
eczeme w niewyjaśnionej jeszcze kwestji państwowej 
przynależności księżnej Ludwiki Koburskiej. 

Na tem rozerawę odroczono. 


Zjazd delegatów stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych. 


Zwişzėłk „Spólek xzurobkowych i gospodarczych" 
rozpoczą) dzisiaj w sali ratuszowej swe dwudniowe 
obrady z okazji 25.-g0 walnego zgromadzenia. Na 
166 stowarzyszeń, ma zjeździe reprezentowanych 
jest 102 stowarzyszeń przez 98 delegatów. Wice- 
prezes związku p. Biechoński, otwierając obro- 
dy, powitał marszałka krejowego i delegatów galic. 
Kasy oszczędności, poczem skreślił ogólnie działalność 
związku. Następnie w iraisniu reprezentacji m. Lwo- 
wa powitał zebranych prezydent dr. Małachowski. 
Wybrano potem prezydjum, a mianowicie: przewo- 
dniczącym wybrano p. Jana Konopkę z Jaworowa, 
a zastępcami: bar. Władysława Bruniokiego z 
Gieszanowa i Ludwika Zakrzewskiego z Dąbro' 
wy, seksztarzami zaś pp.: Emanuela Wintera ze 
Skawiny i Franciszka Garczyńskiego z Podnajec. 

Z porządku dziernego p. Romanowicz zdał 
sprawę z czynności wydziału związku. 

Sprawozdanie wydziału uehwalono przekazać 
specjalnej komisji do ocenienia działalności wydsialu. 

Następnie lustrator p. Domagalski zdał 
sprawę z dokonanych prrez się lustrazy , a sprawo- 
zdanie jego przekazano komisji lustracyjnej. 

P. Kowalewski zdał sprawę o zamknięciu 
rachunków | postawił wniosek o udzielenie komisji 
rewizyjnej absolutorjum, co jednomyślnie uchwalono. 

P. dr. Lechowski z Drohobycza przedłożył 
sprawozdanie i wnieski o założenie Banku związko- 
wego. Referent wniósi, aby zgromadzenie zażądale 
jak najspieszniajszego prowadzenia w życie Banku 
związkowego, aby zawezwało towarzystwa związko- 
we, które jeszcze nic nadesłały subskrypeji, o uczy- 
nienie tego jak najrychlaj; wreszcie, że gdyby pry- 
watna subskrypcja nie dopisała, delegaci wydziałowi 
związku otrzymają upoważnienie do założenia syn- 
dykstu prywatnego lub też syndykaiu przy pomocy 
finansowej jakiej poważnej instytucji krajowej lub 
pozakrujowej. Wnioski p. Lechowskiego odesłano do 
osabnej komisji. 

Radca Bandrowski referowal następnie 
sprawę reformy ustawy o stowarzyszeniach xarobko- 
wych i gospodarczych. Referentowi wyrażono po- 
dziękowanie gorące za żmudną w tej mierze pracę, 
a wnioski jego przekazano komisji, do której wy- 
hrani zostali pp.: dr. Adamski, dr. Winter, dr. Ja- 
błoński, dr. Bsłaban, dr. Ebrlich, Madeyski i Prytyka. 

Następnie p. dr. Lechowski referowal o 
podwyższeniu stopy procentowej i wniósł: 1) z po- 
wodu nieps vnej sytuacji finansowej poleca się ato- 
warzyszeniom nsleżytą oględnoś; w zawieraniu no- 
wych interesów tak w pożyczkach jak i w reeskon- 
cie weksli; 2) Stowarzyszenia związkowe powinny 
trzymać się zasady, łe nie należy podnosić stopy 
procentowej od swoich wkładek. dopóki nię zostaną 
zmuszone do tego stosunkami lokalnymi; 3) Stowa- 
rzyazenia powinny trzymać się zasady, że różnica 
między procentem płaconym od obcych kapitałów, 
do obrotu uzyskanych, a pobieranym od członków, 
nie powinna przekraczać 2%, wreszcie 4), by przy 
pobiera iu procentu calorocznego z góry, uwzglę- 
dniano to i placacym precent za cały rok przyzna- 
wano pewne ulgi. 

Następnie odbyły się wybory do rozmaitych ke- 
misyj, poczem powiedzenie odroczono do jutra. 


Gosdnózrsteg, przemysł i handel, 


— Wledeń 24 listopada. Ministerstwo skorbu 
wydsło ogólne przepisy dia wladz skarbowych, urzę- 
dów i kas, dalej organów kontrolnych i rachugko- 
wych o zaprowadzeniu urzędowej waluty koronowej. 
Przepisy te pouczają o przejściu z waluty austrja- 
ckiej do waluty koronowej, o przeliczaniu i zmia- 
nach buchalterycznyrch. Największa część przepisów 
jest natury technicznej. Ważnem jest postanowienie, 
że urzędowa nazwa nowej waluty opiewać ma „wa- 
luta koronowa,* w skróceniu Æ w. Przy wylicza- 
mu koron i halerzy skracać się będzie K. h. Przy 
przeliczaniu obowiązuje zasada, że 50 zł. w. a., 
względcie 42 zl. w złocie równa się stu koronom, 
Tylko przy opłatach ełowych obowiązują i nadal 
dawne przepisy, mianowicie ebliczanie należytości w 
zlecie lub w srebrze z stosewnem ażiem. 

— Mledek 24 listopada. (Gisida sńodow.: |. 
F-zs mica na jenieś ań zł. —— do — —;, na wiosaę 
od z]. 817 da 8'18; żyto ma jesień od zi. — — 
ię —*—, na wioszę od zi. 678 do 679; zus: ** 
dza ma październik od al. —*— do —'—, BA 
listoped od zl. —— do —'—, ba maj-czerwiec 


Na żądanie wysyła Admini- 
atracja „SMIGUSA” 


(ul. Akademicka 10) 


numera okazowe bezpłztnie. 


DZIENNIE POLSKI z dnia 25 listopada 1899 r. 


1900 r. od zl. 520 do 521; owies na 
jesień od zł. —'— do —'—, ma wiosnę 1900 r. 
od zł. 5'35 do 539; rzepak na sierpień- 
wszesień od sł 1185 do 11-95, na styczeń- 
luty 1900 r. od 2l. —*— do ——: olaj rzers- 
kryp ma styczeń-kwiecień 1900 r. o3 =? 3250 


co 33:50 T-rdsreja słaba. 

-— Bedapeszt 24 listonada. (Giełda sloś: - 
ten) Preziosa ma kwiecień 1900 r. ed zł. 8-01 
do 802, aa wrzerień 1900 r. od sl. 810 da 
812; żyr ma kwiecień 1900 r. od zł. 6:48 do 
6'49; owies ra kwiecień 1900 r. od zł. 5:07 
do 508: kukusyjzs wa maj x. 1900 od x. 
4:93 do 4'94; :zepak me siornień 1900 r. od nt. 
1175 dc 11:85. Oferty ka oszonieę mierne. 
Chęć kupna slabs. Tendszcje spokojna. 


Wojna w Transwaalu. 


Telegramy „Dziennika Polskiego". 

Hersche 24 listopada. Ladygrey opuszczone 
zostało przez angielskich mieszkańców i znaj- 
duje się już w rękach Boerów orańskich. Lada 
chwila spodziewają się tam także wkroczenia 
Boerów do Herschel. 

Londyn 24 listopada. Rozkaz do armji 
zarządza mobilizację dalszych 8 bataljonów 
milicji. 

D'Urban 24 listopada. Boerowie rozpoczęli 
ostrzeliwanie angielskiego obozu nad rzeką 
Mooi, granaty ich jednak nie uczyniły żadnej 
szkody. 

Londyn 24 listopada. Pod datą 20 bm. do- 
noszą z Mafekingu, że w mieście panuje febra 
i mies.kańcy cierpią dotkliwie z powodu braku 
wody. 

Według doniesienia „Biura Reutera* 2000 
ludzi pod dowództwem jenerała Bartona sioją 
nad rzeką Mooi, a 2000 vod dowództwem Hil- 
dyarda koło Estcourt. Obydwa te korpusy za- 
tem odcięte zostaly od wajs«k, które nadeszły 
ze wspólnej koncentracji. 

Capstadt 24 listopzóa. Angielskie oddziały 
rekogno”cyjne urządziły dnia 16 bm. wycieczkę 
z Kimberley, zostały jedna: przez Boerów od- 
parte. Blokada Kmberley trwa dalej. 

Londyn 24 listopada. Dzienniki wieczorne 
donos*. z Pieter Maritzburg pod datą 23 bm.: 
Jeneral Hildyard zaatakował przedpoludniem 
Estcourt; walka do tej chwili jeszcze się nie 
skończyła. 

Londyn 24 listopada. Biuro Reutera donosi 
z Oranje-River pod datą wczorajszą: „Oddziały 
angielskie walczyły pod Belmont z Boerami. 
Ogień Anglików był wyśmienitym; piechota za- 
jęła w jednem natarciu z najeżonymi bagnetami 
— pagórek, obsadzony przez Boerów i wypę- 
dziła ich ze stanowisk*. 

Londyn 24 listopada. Oficjalnie donoszą: 
Jenerał Methuen telegrafuje, że koło Belmont 
Auglicy odnieśli zupełne zwycięstwo nad Boe- 
rami i zabrali znaczną zdobycz. Anglicy stracili 
58 zabitych i mają 149 rannych, 18 zaś żolnie- 
rzy brakuie. 

D'Urhan 24 listonada. Jak tu donoszą, je- 
neral Wsite w neey z ostatniej niedzieli na po- 
niedziałek zaatakował kilka pozycyj Boerów 
i zdobył je, zabierając armaty i wiele materjału 
wojennego. 

Dalej donoszą, że Boerowie postępują w kie- 
runku do Bloemfontain. 


Rada państwa. 


Do komisji śledczej dla zbadania 
zajść na Morawach i Czechach, wybrani zostali 
między innymi pp.: br. Dzieduszycki, dr. Byk, 
Jędrzejowicz, dr. Roszkowski, ks. Sapieha, Wei- 
ser i Karatnicki. 

(Telegramy „Dziennika Polskiego”). 

Wiedeń 23 listopada. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu po p. Doleżalu przemawiali jeszcze 
Czesi: Sileny i Horzica, oraz Chorwat 
Spincie, wszyscy na tamat naglości wniosku 
Doleżala w sprawie skonststowania stosunków 
narodowościowych przy spisie ludności w roku 
1900. Przytem przytaczali niezliczone mnóstwo 
cyfr i dat. 

Około godz. 3 kwadranse na 6 zabral głos 
p. Kramarz i wskazując na odbywające się 
równocześnie posiedzenie deputacji kwołtowej, 
wniósł zamknięcie posiedzenia izby. 

P. Pergelt sprzeciwił się temu wnio- 
skowi, powołując się na ważność przedmiotów, 
stojących na porządkn dziennym. 

Prezydent oświadcza, że miał zamiar dys- 
kusję nad nagłością wniosku Dolełała dopro- 
wadzić do końca, aby módz dojść do porządku 
dziennego. Uznając jednak rację uwagi p. Kra- 
marza, że równocześnie obraduje deputacja 
kwotowa, przystępuje do zamknięcia posiedze- 
nis. (Gwaltowne protesty na lewicy). Po krótkiej 
dyskusji obrady przerwano. 

Gdy prezydent chciał naznaczyć następne 
posiedzenie na jutro przed południem, p. Per- 
gelt wniósł, aby posiedzenie odbyło się dziś 
wieczorem o godzinie 7. W tym samym d:- 
chu przemówił p. Daszyński, poczem wnio- 
gek Pergelta 118 głosami przeciw 112 przyjęto 
wśród hucznych oklasków lewicy. 

Wśród interpelacyj, odczytanych przy końcu 
posiedzenia, znajduje się także interpelacja p. 
Kubika, w sprawie zlego obchodzenia się 
przełożonych z żołnierzami w Galicji. 

Wiedeń 24 listopada. Izba posłów odbyla 
na wieczornem posiedzeniu dalszy ciąg obrad 
nad ragłością wniosku p. Doleżala. 

Uchwalono więc najpierw zamknięcie dys- 
kusji. 

Po mowie generalnego mowcy Czecha Kurza 
i rozmaitych rzeczowych sprostowaniach Wło- 
chów  Zanettiego, Verzegnassiego i Cambona 
przeciwko Chorwatowi Spincicowi, jakoteż po 
replice p. Laginji, dotyczącej italiracji Pobrzeża, 
przystąpiono do głosowania nad nagłością wnio- 
aku Doleżala i odrzucono ją 111 głosami prze- 
ciwko 94. 

Następnie przeszła izba do porządku dzien- 
nego i rozpoczęła się dyskusja nad przedloże- 
niem rządowem, dotyczącem rozporządzeń ce- 
sarskich, odnoszących się do ugody z Węgrami. 
Glos zabiera Czech Kafian i mówi przez dlugi 
czas wśród wielkiego niepokoju. Następnie prosi 
prezydenta o zamknięcie posiedzenia i o pozwo- 
lenie, aby mógł na następnem posiedzeniu dalej 
przemawiać. 

Ponieważ nikt się temu nie sprzeciwia, po- 
siedzenie zostało o 9, zamknięte. Następne 
posiedzenie dzisiaj. 


głos p. Dworzak 
godziny. 


Wiedeń 24 listopada. Na początku dzisiej- 
szego posiedzenia izby posłów, które się rozpo- 
częlo o godzinie '/,12 (g. 12 czas lwowski), po- 
sel dr. Roszkowski postawił wniosek, aby 
sprawę unormowania noszenia tytułu „inży- 
niera* przekazać osobnej komisji z 24 człoi- 
ków, którą wybrać należy z tem poleceniem, 
aby wnioski w tej sprawie przedłożyła już na 
najbliższem posiedzeniu. 

Wniosek ten przyjęto. 

Poseł Gregr postawił dwie interpelacie 
w języku czeskim, jedną do ministra oświaty, 
drugą do ministra obrony krajowej. Jednakże 
i dziś jeszcze Młodoczesi głównego punktu t. zw. 
„technicznej obztrukcji*, jaką prowadzą, nie 
położyli w interpelacjach, lacz utrzymali go na 
razie niemal wyłącznie w przewlekłych mowach. 

I tak przed przystąpieniem do porządku 
dziennego zabrał gios posel Brzorad i dowo- 
dzil, że we wczorajszem wiecznrnem glosowa- 
niu nad wnioskiem Doleżala zaszła pomylka. 
Mianowicie prezydent ogłosil, że nagłość wnic- 
sku odrzucono 111 głosami przeciw 94, tym- 
czasem tak nie bylo. Wniosek ten bowiem 
wprawdzie nie uzyskał ukwalifikowanej wię- 
kszości, koniecziej do jego przyjęcia, lecz gło- 
sowała za nim zwykła większość posłów, a tylko 
przez pomyłkę sckretarzy wykazano mylne 
cyfry. Mowca wobec tego prosi przewodniczą- 
cego, aby rzecz tę zbadał i ewentualnie wynik 
jtlosowania poprawił. 

Prezydent adpowiedział na to, że w wy- 
niku głosowania nic zmieniać nie może, jednakże 
przekona się, jak się rzecz miala i prywatnie 
da wyjaśnienie p. Brzoradowi. 

Z kolei przystąpions do porządku dzien- 
nego, tj. do przedlożeń w szrawia ugody wę- 
gierskiej. Zab:ał głos dla dokończenia wczoraj 
wieczorem zaczętej mowy p. Kaftan. który 
przedewszystkiem, dla ciągłości — jak się wy- 
razil -— powtórzył wsczorajsze swoje wywody, 


a potem ostro krytykował postępowanie austr:a- 
ckiej deputacji kwotowej. 


D'a Austrji. mówil. 
lepiejby bylo, gdyby deputacja austriacka była 
pozostała na pierwotnam swem stanswisku. 
Przez jego zmianę bowiem, punkt ciężkości ro- 
kowań został przeniesiony do Węgier Wszakże 
podwyższenie kwoty ze strony Węgier miała 
być rekompensata za rozmaite korzyści, przy- 
znane im w innych przedłożeniach. Mowca 
wobec tego sądzi, że to przedłożenie w niniej- 
szej izbie nie znajdzie przychylaego przyjęcia. 
Kwota — zdaniem p. Kaftana — pewiana być 
wymierzona wedls liczby ludżoś i, nie wedle 
podatków państwowych, powinna być więc dla 
Węgier znacznie wyższą, niż ją oznaczono. 


Wiedeń 24 listopada. Po p. Ksftanie zabrał 
i przemawiał przez dwie 


Rząd przedłożył ustawę o rozdziale podat- 
ków bezpośrednich. 
Następne posiedzenie, które miało się cd- 


być jutro, odbędzie się, na życzenie prawicy, 


dopiero w poniedziałek. 
Spodziewają się, że jutco sytuacja się wy- 
jaśni. 


Wiedeń 24 listopade. Wczoraj po poludniu 
odbyła posiedzenie austrjacka deputacja kwo- 
towa. 

Wiedeń 24 listopada. Dowiaduję się, że niz- 
prawdziwą, a co najmniej aiedokładną jest 
wiadomość Narodnich Listów, jakoby w komi- 
tecie wykonawczym prawicy zapadła uchwała, 
by głosować tylko za jednomiesięcznem prowi- 
zorjum. Wogóle nie powzięto wczoraj żadnej 
uchwały, a w toku rozprawy jeden z posłów 
wspomniał tylko o takiej ewentualności. 

Wiedeń 24 listopuda. Poseł Bulat opo- 
wiada, że cesarz powiedział do niego, iż oświad- 
czenie dra. Engla zrobiło na nim wielkie wra- 
żenie. Bulat odrzekł na to: Zwracam uwagę 
waszej ces. mości, że poseł Engel jest jednym 
z najumiarkowańszych w swoim klubie. 

Wiedeń 24 listopada. Austrjacka deputacja 
kwotowa przyjęła na posiedzeniu wczerajstem 
sprawozdanie komisji siedmiu o stanie rokowań 
z deputacią węgierską. Sprawozdanie deputacji 
kwotowej zostanie niebawem przedłożone radzie 
państwa. 

Budapeszt 24 listopada. Korespondent wie- 
deński Pester Lloyda donosi, że toczą się bar- 
dzo poważne rokowania, w których udział biorą 
minister spraw wewnętrznych Koerber, hr. 
Palffyi dr. Engel, a celem tych rokowań 
wyjaśnienie sytuacji Proponują Młodocze- 
chom, aby umożliwili uchwalenie u- 
stawy o podziale podatków bezpośre- 
dnich i ustawę kwotową, poczem hr. 


Ciliary ustąpi, a wtedy dcpiero nastę- 
pca jego przedłoży prowizorjum bu- 


dżetowe. 


Sytuacja. 
Wiadeń 24 listopada. 
(Telefonem. ) 

Obstrukcja czeska nie rozpoczęła się jeszcze 
na prawde. Pedczzs wczorajszego posiedzenia 
popołudniowego panował, mimo mów przydłu- 
gich, spokój, który został cokolwiek zakłócony 
przy końcu posiedzenia przez wniosek p. Per- 
gelta; wniosek ten wy «ola! rozdrażnienie wśró1 
Czechów, ale pocieszyło ich to, że cała praw:ca 
głosowała wraz z nimi. Wprawdzie vrniosek 
Pergelta się utrzymał, ale ten wynik głosowania 
był tylro przypadkowym, gdyż prawica była 
słabo obsadzona. Jednak sam fakt, iż wszystkie 
klnby prawicy glosowaly razem z Czechami, 
dodał im otuchy. 

Na posiedzeniu wieczornem spodziewano 
się mów hez końca, stalo się jednak inaczej. 
Natychmiast na początku posiedzenia p. Per- 
gelt uczynił wniosek o zamknięcie dyskusji 
nad wnioskiem nagłym p. Doleżala. Wniosek 
ten przyjęto, peczem jeszcze przemówił mowca 
jeneralny Kurz, krócej niż zamierzsi początko- 
wo. Nastąpił szereg sprostowań faktycznych 
i głosowań, poczem Czesi bez przeszkody po- 
zwolili przejść do porządku dziennego, mimo, 
że dyskusję mieli w swojem ręku i mogli ją 
przedlużyć za pomocą wniosków i iunych glo- 
sowań. 

Do pierwszego punktu dziennego wczoraj 
szego posiedzenia zabrał pierwszy glos p. 
Kaftan, ale po kilku minutach prosil prezy- 
denta, aby ze względu na zmęczenie posłów 
odroczył posiedzenie do dziś. Prezydent na to 


się zgodził i bez oporu izby zamaną! posiedze- 
nie koło godziny 10. 

W skutek tego naglego zwrotu w stano- 
wisku C:2chów rozeszła się pogłoska, że szla ht 
konz=rwatywna, króra silaie stoi przy Czechach 
i jest pośrednie ką między nimi s korona. 
uszyniła im piwne nadzieje na roysmść, 
wskutek czego Czesi na razie dalszej zbstrużcji 
zaniechali. W najbliższych dniach oxaże sią czy 
te nadzieje są uzasadnioi e. 


P © e 

Wybór p. Kozakiewicza. 
Wiedeń 24 listopada. 
(Telefonem). 

Wczoraj na posiedzeniu komisji legityma- 
cyjne, wszczęła się ważna pod wielu względzmi 
dyskusja nad sprawą zatwierdzenia wyboru po- 
sla z 5tej kurji m. Lwowa: Kozakiewicza. 
Posel Dyk, któremu sprawę tego wyHorn cde 
dano do referatu, przedstawil zajścia, jakie 
działy się przy tym wyborze, ovęwiadal o tero- 
ryźmie, jaki wywierano na wyborców, wapo- 
mniał o zamordowaniu ka nuiszrza rządowego 
śp. Popielą w Dawidowie i skonstłatował, że 
z wielu miejsc brak aktów wyborczych, gdyż 
chłopi nie dopuścili do przeprowadzesia wybo- 
rów. Sprawozdanie swe zakończył p. Dyk o- 
świadczeniem, iż wobec tak niezwykłej sytuacji 
nie stawia wniosku, lecz komisji pozostawia 
sprawę tę do rozstrzygnięcia. 

Żabrał wówczas głos p Schūcker (libe- 
ral) i uczypił wniosek o unieważnienie wyboru 
p. Kozakiewicza. Razwinąła się ożywiona dys- 
kusja, w której brali udział wyłącznie czlonko- 
wie nismieckiej lewicy. Jedni przemawiali za 
unieważnieniem, inni zaś utrzymywali, że wsku- 
tek breku aktów wyborczych z wielu miejsc 
należy wybór uważać za niedokonany, a p. Ko- 
zakiewicza za niewybranego. To ostatnie tłó- 
maczenie rzeczy wywołało pewną konsterzac'ę. 
Wszystkim przyszło na myśl, że gdyby posta- 
wiono tę zasadę, to w okręgash mięszanych wy- 
bory byłyby udaremnione. P. Noske zaprope- 
nował więc, aby komisja wybrała subkomitet, 
któryby ze stanowiska prasrniczego kwestję tę 
rozstrzygnął. Nadto podniósł p. Noske, ż* spra- 
wę zatwierdzenia lab unieweżnienis mandatu 
p. Kszakiewicza nie należy razstrzygać w cza- 
sie niesbeeności członka komisii p. Daszyńskie- 
go, towarzysza klubowego p. Kozakiewicza. 

Na to powstał p. Górski i oświadczył, 
iż Polacy w sprawie tej głosu zabierać nie kę- 
dą. Mowca atoli pozwoli sobię zwrócić uwagę, 
że od początku kadencji Palacy stal: się przed- 
miotem ataków zə wszystkich stron z powodu 
nieprzeprowadzenych rzekomo prawidłowe wy- 
borów. Z referatu p. Dyka okazuje się, po 
czyjej stronie jest teroryzra, gdzie zamordowano 
komisarza rządrwtgo dlatego jedynie, że ufając 
wyborcom, nie miał przy sobie asystencji. W in- 
nych miejscach, gdzie asystencja taka była nie 
dokonano morderstwa. 

Na tem komisja obredy zakończyła i uchwa- 
lila wniosek p. Naskego. 


Daposze talgoraczna | telgiOniCzne 


„Dziennika Polskiego“. 


Z sejmu weglerskl3go. 

Budapeszt 24 listorada. W dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia sejmu węgierskiego p. 
Kossuth wnósł, aby sprawozdanie deputacji 
kwotowej przekazana sekcicm, a nie komisji 
finansowej. 

Prezydent ministrów Szell sprzeciwił się 
temu wniaszowi, wśród gwałtownych okrzyków 
„Abzug!* ze strony skrajnej lawicy. 

Prezydent tminisirów zaznaczył, że podwyż- 
szenie kwoty ze strony Węgier jest zupelnie 
normajne, z wyjątkiem cyfry '/,%, na ztórą 
jsdnak Węgry zgodziły się w interesie pokoju. 

W kofńsu v: myśl żądania Szella, uchwalono 
przekużzć sprawę komisji finansowej. Komisja 
obrzdo#sé będzie nad tem sprawozdaniem w 
poniedzialek 

Na peniedziałkowem posiedzeniu sejmu wę- 
gierskiego odbędą się wyb:ry do delepacyj. 

Splskowcy przed trybunałem stanu. 

Paryż 24 listopada. Trybunał stanu rozpo- 
cząl wczoraj przesłuchacie świadkaw. 

Podczas obrad nad preliminarzem mini- 
sterstwa handzu przyjęła izba postów wniosek 
o utworzenie rządcwego Biura pracy. 


Wybory. 

Tarnopol 24 Istopada. Na zgromadzeniu wy- 
borców profesor OQwikliński, w świetnej pod wzglę: 
dem treści i formy przemowie, rozwinął swój pso- 
gram polityczny. Na wnesi:ne  interpelacie odpo- 
wiedział szeiegółowo ku zadowoleniu zupelnemu 
wyborców. Zgromadzenie jedeomyślnie postanowiło 
popierać kandydaturę dra Ćwiklińskieg:. © ybór dra 
Gwiklińskiego zapewniony. 

Dżuma. 

Tryjest 24 listopada. Chory na dżum  mary- 
narz okr:-tu „Berenice*, umarł w drodze z Forto- 
praya do Gibraltaru. Reszta zalogi zdrowa. 

Tryjest 24 listopade. Wczoraj przybył tu zno- 
wu ze Stambułu okręt „Polis Mitylene,* na którym, 
jak wiadomo, zmarł niedawno majtek na dłumę. 
Okręt ten skierowano ku lazaretowi tryjesteńskiemu. 
Komisja sanitarna zarządzi dalsze Środki. 


Wiedeń 24 listopada. Do N. W.-Tagbla't 
telegrafoją z Berlina, iż z Petersburga nadeszia 
tam wiadomość, jakoby minister skarbu 
Witte został aresztowany. N. W.-Tag- 
blatt podaje tę wiadomość z wielkiem zastrze- 
żeniem. O powodach aresztowania nie ma zre- 
sztą w tej depeszy ani slowa. 

Kalra 24 listopada. Pułkownik Wingate za- 
atakował pod Abukadil 2500 derwiszów, rozpę- 
dził ich, przyczem 400 derwiszów zostalo za- 
bitych, ze strony egipskiej było 3 rannych. 

Berlin 24 listopada. Dzienniki nazywają 
kolportowaną tu wieść o zaaresztowaniu rosyj- 
nkiego ministra finansów Wittego — bajką. 
Według wiadomości z Petersburga, zostało wy- 
dawnictwo dziennika Russkij Trud zawieszone 
raz na zawsze. 

Londyn 24 listopada. Nadeszły tu telegramy 
donoszące, iż Rosjanie obsadzili Herat (Herat 
jest stolicą prowincji, noszącej to samo nazwi- 
sko, w Afganistanie i liczy około 556.000 mie- 
szkańców. Miasto to uważane jest z punktu 


strategicznego za klucz do Afganistanu i Indyj. ! w apelacji." 


Jeśli wiadomość o zajęciu Heratu sprawdzi się, 


to może wskulez tego przyjść da konfliktu mię- 
dzy Anglją i Rosją.) 

Wiedeń 24 listopada. Cesarz vdzielal wczoraj 
cgólnych aucjencyj. Oprócz prezydjnm izby posłów. 
przyjęci zostali między innymi: wdowa po byłym 
ministrze p. Helesa Rittnerowa, prezydent wyż- 
s'go sądu krajowego w Krakowie Czyszczani 
rowo zamianowany członek izby psnów Tadeusz 
br. Dzieduszycki. 

Wiedeń 24 listopada. Wiener Zig. ogłasza: 
Cesarz zamanowa! redcę legacyjnego Il klasy, Ber- 
narda hr. Star'eńskiego, radcą legacyjnyma I klszy. 

Wledeń 24 listopsda. Arcyksiężna wdowa Ste- 
fanja wraz z córką swoją Eżbietą, udała się na 
kilko tegodniowy pobyt ma Węgry do Feltorony 
w odwigdziny do arcyksizcia Fryderyka. 

Franifurt 24 listopada. Zbankrutowała tu 
firma tytsniowa Śóoigsbergera, wykazując około 2 
miljory marek passywów. 

Bozen 24 Listopada. Prokuratorja tutejsza na 
żądanie ra:nistra wojny wytoczyła skargę redakcjom: 
Bozener Ztg., Burgardfler i Alpenfreund o zdra 
dzenie tajemnic wojskowych, popełnione przez oglo- 
szenie artykułów o budowie j-dnego z fortów. 

Nizza 24 listopada. Policja aresztowała tu ansr- 
chistę Piotra Guałdurciego przyjaciela mordercy ce- 
sarzowej Elżbiety, Luccheniego, Gusldu:ci liczy lat 
27 i na kilka dni przedtem, nim Luccheni popełnił 
swą zbrodnię, wydalono go z Szwsjcarji. 

Londyn 24 listopada. Lord Salisbury ma się 
lepiej. 

Kraków 24 listopada. Komisje rachunkowe 
rady nadzorczej Towarzystwa wzajemnych ubezpie- 
czeń dla wszystkich działów rozpoczną jutro swe 
czynności. Posiedzenia rady nadzorczej rozpoczną się 
28 b. m. Na porządku dziennym j:st szereg spraw 
administracyjnych, oraz zmiania warunków ubczpie- 
czeń gradowych. 


OSTATNIE WIADOMOSCI | ROZMAITOŚCI. 


Krajowa komisja powszechnego podatku za- 
robkowege zebrała się onegdaj na 4-tą sesję, któ 
rą wypełni załatwienie pozostalych jeszcze rekursór: 
i uzupełaijeniu waiosków dla komisji koatyngento- 
wej w Wiedniu. Obrady mają potrwać siedm dni. 

Towarzystwo weteranów wojskowych na- 
deslalo nam sprawozdanie z walnego zgromadzenia 
delegatów galicyjskich korpusów. Ponieważ jednak 
pa liście, który nam przysłano. figuruje u góry ra 
pis niemieeki: „I Galizisches k. u. k. Miliiśr-Vete- 
ranen-Korps* itd. — przeto Sprawozdania tego nie 
zemieszczamy. Mógłby korpus lwowski postarać się 
o papiery listowe z polskimi napisami. 

Morderca własnego ojca. Ze Stry:a donoszą: 
W Żulimie (wieś w pow. stryjekim), zamordował 
rodzony syn ojca. W zbiośni tej miała po: agać mu 
matka, a żona zamordowanego. Strasznie okaleazone 
zwłoki znalazła żsndarratrja stryjska w lesie pań- 
stwa Barańskich. Zbrodniarza żandarmerja oddala 
w ręce prokuratorji. Nienawiść powstać miała z po- 
wod . gruntu. 

Czteroletni bratobójca. Z Żółkwi donoszą, że 
wa wsi Turynce, o milę oddalonej od tego miasta, 
czterolet i syn  włościanina Krszowskiego nożem 
rozplatał brzuch swtmu ośmioletniemu bratu, który 
umar) wskut k tego w szpit lu żólki- wskim. 

Powtórnie na szubienicę skazany zostal w Lu- 
blanie cygsn Szymon Held, którego już miano z wio- 
sną tego rcku powiesić, ale dla uzupełnienia śledz- 
twa wstrzymano się z egzskucją. Gdy mu we środę 
ponowny wyrok śmierci przeczytano, zawołał do sę 
dziów: „Nie będę ja czekał, aż ranie powicszą; 
sam to sobie dziś jeszcze urządzę!*. Czy groźoę 
wykonał, nie wiadomo. 

Ładne stosunki. Pewien podróżnik, jadący w 
ubiegłą niedzielę pospieszuym pociągiem z R.vy do 
Wiednia, opowiada, że koło miejscowości St. Mi- 
chelas (w dolinie Adygi) dwie kule karabinowe 
wpadły nagle przez okna wagonu i przebily ścianę 
wagonu trzeciej klasy. Strzały pochodziły z położo- 
pego w pobliżu miejsca ćwiczeń wojskowych w Mez- 
zolombardo, na którem odbywało ćwiczenia w strze- 
laniu stacjonowany tamże bataljon strzelców. Tylko 
szczęśliwemu trafowi należy zawdzięczać, że kuie 
nikogo trupem nie pzłożyły. Wypadek ten oznaj: 
miono naczelaikowi stacji w Lavis. 

13000 metr. kw. dekoracji nowego teatru 
we Lwowie je t już ukończomych. Pozesteje jeszcze 
do zrobienia 7.000 metr. kwadr. P, Jasiński, które- 
mu wykomanie tych dekoracyj powiertyła gminas, s4- 
dzi, że będzie gotów x całą swoją pracą w maju 
przyszłego roku. 

Defraudacja | samobójstwo. Z Tarnopola 
donoszą, iż naczelnik ' stacji w Denysowie sprzenie- 
wierzywszy 8.000 zl., umkoąl. Z Krakowa nadejść 
miała do Tarnopola wiadomość, że defraudant w 
chwili, gdy go chciano w Krakowie aresztować. ode- 
brał sobie życie. 

Wrażllwym na krytykę okazal się komik Max 
Lehmana, występujący w „Café Carola w Szezeci- 
nie. Gdy publicznaść przyjęła g9 mieprzychylaie i 
wygwizdała, Lehman dobyl? rewolweru i dsl dwa 
strzały do publiczności, lecz na stczęśsie nmikoga nie 
ugodzil.  Wystraszona pubiiczność po ochłomięciu, 
ubezwladniła krowkiego artystę i eddała w ręca 
nadbiegłej policji. 

Skutki „Prims-Aprlilau.s Donoszą z Warsza- 
wy: Choć to już grudzień za pasem, a jeszcze nie- 
które sprawy, z powodu „Prims-Aprilsu* odbijsją 
się echem w sądach pokoju. Że zwyczaj płata ia 
swym „przyjaciołom“ i znajomym figlów nie zawsze 
idzie na zdrowie, świadczy chociażby w tych dniach 
osądzona, wielce charakterystyczna Sprawa. Panra 
Marja H. od pewn*go czasu stała się przedmiotem 
potwerzy i różnych zniewag moralnych ze strony jej 
dobrego zcajemego, człowieka należącego do sfery 
inteligentnej, Stanisława H., któremu przed paru je- 
szcze laty odmówiła ręk, okazując mu pewną nie- 
chęć i antypstję. Dlugo hamowana i tajona złość 
i nienawiść p. H znalazla wreszcie ujście w przy- 
slsnym przezeń pannie H. na „Prima-Aprilis* syn- 
bolicznyne rysunku, wycbrażającym rozmaite nieprzy- 
zwoitości, z odpowiednim, niegodnym tu powtórze- 
Dia, napisem. Oprócz tego, p. H przysłał dawnej 
swej „ukochanej“ list, sp:twarzający jej matkę i 
zarzucający jej postępki, uwlaczające dobremu imie- 
niu każdej uczciwej kobiety, do jakich uiewątpliwie, 
panna H. zaliczoną być powinna. Przedstawiwszy 
rysunek wraz z listem do sądu, skarżąca domagała 
się najsurowszej dla winnego kary, zwracając uwa: 
gę Da hanieboy czyn jego. Sędzia pokoju, po wy- 
słuchaniu obrony osobistej spotwarzonej panny H., 
która ze lzami w oczach opowiadała sweją krzywdę. 
oraz po odrzuceniu wykrętnych tlomaczeń młodego 
człowieka, skazał go na miesiąc aresztu policyjnego. 
Po ogłoszeniu tego wyroku, pan H. zwrócił zę do 
de panny H. ze słowami: No, zobaczymy się jeszcze 
Ogólny śmiech towarzyszył panu H. 


ł aż do wyjścia z sali posiedzeń. 


Wanny, łaźnia, kąpiele rzymsko-iryjskie 7 gm ag," 


i płysalnia 


św. Anny 
ula Akademieka Ilezba I0. 


otwarte codziennie od godziny 6 

rano da $ wieczorem; w niedziele 

i święta zakład otwarty tylko 
de gódziny 3 po południu. 


Najstarsza córka ks. Waljl, księżniczka Wi- 
ktorja, licząca obecnie lat 31, wstąpić ma wkrótce 
— wedlug doniesień pism niemieckich — w związki 
małżeńskie... z żydem. synem lorda Rotszylda. Sta- 
remu licnwiarzowi franufurchiemu ,nie śniło się za- 
pewne nigdy, iż jeden z jego prawnnków stanie się 
kuzynem ealego szeregu głów ukoronowanych. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedsń 24 | stopada. 


ffr.) Po raz pierwszy wprowadzomo dziś na 
gieldę nowe akcje Towarzystwa „Bau- und Betriebs- 
gesellschaft, które objęło ruch na wszystkich linjach 
tramwaju wiedeńskiego. Są dwa rodzeje tych akcyj, 
litera A. i litera B., gdyż niektóre linje używać bę- 
dą specjalnych ulg podstkowych i z tego powodu 
przyniosą zapewne większy dochód. Akcje lit. A. 
wprowadzono kusem 210 a ht. B. kursem 213, 
Pierwsze uzyskały zwyżkę 23/, zl, drugie 3'/, zl. 
Hand:l w tych akcjach był jednak najważniejszym 
wypadkiem dnia dzisiejszego. W inBych bowiem 
walorzch przeważa] zastoj, a w przemysłowych roz- 
wiklało wieiu spekulantów zweje zobowiązania, gdyż 
prolongata ich ma grudzień natrafia ma trudności. 
Firmy bowiem, trudniące sią dostarczaniem gotówki 
ma spekulację giełdową. stawiają ostrzejsze warunki. 
Eskont prywatny podrożał dziś na 6'/, do 7%. 
Wiodeb 24 listopada. Zamakmęcie piałdy zodz. 3 min. 40 
Akcie austr Zabł kredyt. 370"/,, Akcje węg. Zaki. kred. 
378-—, Akcie Anglobankc 14950, Akcje Umonbanku 
308-—, Akcje Lasnderbanke 235 75, Akcje Bankvereinu 
471'76, Akcie Bedeneredit 447:—, Akrie gal Bankn hipo- 
teczergo Akcie kol, peństw. 82925, Akcje kole- 
permdzicye: 70—, Akcje tramwajowe 437'—, Akcje koli 
Elbetbal 24860, Akcje koi. Północne; —'—, Akcje kale. 
Czerniawiecniej Akcje ałpay 276:— Akcje Riwa 
Muramji 32775, Akce nragskiego Tow, łal. 1242 —, 
Akcja uhryki brom 183:—, Akcje tureckie tytomiew, 
182—, Ohiz. weg. idea 9325, Rerta mairwa 9960, 


Aarir. remi» toroęnowa 9995, Wy, ronte koronowa 
15165, 5 ! kety Taw. tcd ziem 42—, 4°, listy Baakn 
krri, 9550, 44,5, lirty Banku krej 9940, 4*/, listy 


Baatr pot. 4330, 4',/%/, liaty Esakun nipot. 98:—, 
5*/, baty Banku hinot. 110—, 47], Um. © uz. propinac. 
9620. 47), Wal. poż kraj. z r. 1893 3-70, 4*|, Pożyczka 
m. Lwówr 9250. Loey toro ke BB —, Mark: 59—, 

sne 173e N. Tramwaje lit a) 22026, N. Tramwaje 
lit. b) 21450. 
ann 

rnsyicchali ga LWOWA. 
dnie 24 listopada 1899 r. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja l. 8 pierwszo- 
zędny hotel, kawiarnie i restanracja. S. Sęko=ski z Woj- 
sławia, Hr. O. Pomińska z Wołynia. Hr. J. Badeni z 
Podsadek. Hr. J. Zborowski z Tarnowa. Hr $, Zbo- 
rowski z Kołaczyce. Z Lesnerich z P d la ros. O. Smre- 
ker z Manhrim. S. Jędrzejowicz z Jasionki. l'. J. Lau- 
terstein z Czerniowiec. B. Schapira, B. Haus h z Wio- 
dnia. E. Olszewski z Dubia, M. Schu. z Białej H. 
Feuereisen z Königshütte. Dr. A. Krzyżanowski z -a- 
kowa. Dr. R. Adamowski z Jasła. J. Stojowski z Laszek, 
D. Loffler z Sambora, J. Miksiewicz z Petersburga. $. 

KOTEL EUROPEJSKI. M. Kotarski z Krakowa. P. 
Bielecki z Kut. W. Jocz z Przemyśla. '*. Potocki z Li- 
manowa. E. Winter z Mszany dolnej. L. Holzmann z 
Sillerin. Dr. A. Jahl z Jarosławia. Dr. J. Jabłoński z Li- 
ska. Dr. N. Lachewski z Drohobycza. KE. Wiktor z 
Załużca. K. Abrahamowicz z Czereśnicy. G. Lange z 
Hamburga. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierz: 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Dr. dentysta M. Wiktor 


(vis a vis Wnego Mikolascha) 


wykonuje plombowanie i rwani» bez bolu, sztuczne zęb 
sposobem wiedeńskim, leczy 954 1-7 


choroby jamy ustnej, nosa, gardła i uszu. 


L4 
Dr. Zenen Leńko 
b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekupdarjnsz 
na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym 
mieszka obaenie przy ullcy Kopernika I. 16 


i ordynuje w chorobach chirurgicznych 
od godziny 3—5 po południu. 


Ponowna zmiana mieszkania. 


Specjalista ehorób wenerycznych, płciowych, skórnych 
i narządn moczowego 


Dr. Albin Padalewski 


były lekarz na klinikach uniwersyteckich we Wiedniu, 

Berlinie i Paryżu operator 

mieszka obecnie przy nlicy Akademickiej l. 12 i ordynuja 
od 10- 12 rano i od 3—5 popoładnin. 


Atelier dentystyczne 


Lwów, H-tmanska I. 6 


składające się z kilku oddziałów, w których wykoonje 
się: plombowanie, wyjmowanie zębów bez bcin, wsta- 
wianie sztucznych zębów. 

(Z prowincji przesyłane reperatury uskuteczniają się 


odwrolnie). 
Dr. dentysta Wikior Jankowski. 


Jako dobrą i pewną lokację 


polecamy : 11.2 


45, listy hipoteczne koronowe 

4:/,*/, liaty hipotenzne 

Bo, listy hipoteczne premiowana 

497, listy Ysw, kredyt. zlemaklege 

4'|,*/, ilaty Banku krajewege 

4°, listy Banku krajewege 

6: obligacje komunalne Banku krajewege 
4*/, pożyczkę krajswą 

4, gal. ebllgaoje preplszcyjne | wszelkio 


renty państwowe. 
Nadto połecamy : 
Akoje gallo Tewarzystwa elektr "oznego. 
Papiery tę sprzedaje I kupuje po najdonładaiejszym kursie 
d>ienaym. 


KANTOR WYMIANY 


0. k. uprz. galic. akcylnega Banku hlpetecznego. 


Fir” _„Kraj” 


nejlepsze tutki | bibułki w  ksiażeczkach 
z naciera Sassowskiego 


l a 8 wyrebu 
S. W  Niemojowsk'ago 
IER 1 --F aa .-WOWIA. 


Wszędzie do s:abycia. 


gag Łaźnia dla pań Ti 


od 18 września do 1-go lipca, 


każdere piątku od godz. 2—7 wieczorem: 


DZIENNIK POLSKI z dnia 26 listopada 1899r. 


4 
% powiedziała w końcu; ma dla mnie szacunek, | spotyka Hencjetę, która mu drogę zastępuje, — Michale, oddawna mam projekt, o któ- projekt zrodził się w twojej głowie, dla czego 
- spokojne przywiązanie braterskie... anie ma | Henrjetę pomięszaną, z wyrytym na pięknej | rym muszę dziś ci powiedzieć. nie odepchnąłeś go, przez przyjaźń dlą mnie? 
STRZ AL W SER GE miłości. twarzy bolem i walką wewnętrzną. Zbliża się, Nic w tych kilku slowach nie było nad- Fryderyk milczał ciągle, Co miał odpo- 
i 5 Michal zakryl znów twarz rękami, załamuje ręce i głosem złamanym mówi: zwyczajnego, nic, coby mogło obudzić nie- | wiedzieć? 
ROMANS "= Dlatego, dobry mój Fryderyku, jestem ' = Fryderyku, musisz wyjechać... dla mo- | pokój. — (0 myślisz robić? 
j nieszczęśliwy... jego i twojego spokoju... musisz wyjechać. Fry- Lecz głos, który to mówił, zupełnie był — Nie wiem jeszce. 
ms obcy dla Michala, a człowiek, ce przed aim — W takim razie, kto wpłynął na twoje 


Przekład z francuskiego. 


— Biedny mój Michale, tworzysz sobie 
zmartwienia, zatruwasz życie... 

— Niestety! Wierz temu, co mówię... ona 
mnie nie kocha... pomiędzy mną i nią jest ceś, 
o czem nie wiem, co nas dzieli... przeszkadza 
kochać mnie... 


— Mówiłeś z nią o tem?... To serce pra- 


A Fryderyk nie myśli już o swojej bole- 
ści. Widzi tylko lzy przyjaciela, brata... Zapo- 
mina o Henrjecie... Przeklina miłość ewoją. 
Przyciska Michała do piersi w wybuchu przy- 
wiązania wiernego mówiąc: 

— Będzie cię kochała, nie potrafi oprzeć 
się twojej miłości... wszystkim dowodom przy- 
wiązania. Niepodobna, żeby nie poznała w koń- 
eu, o ile przewyższasz innych dobrocią, chara- 
kterem, szlachetnością duszy! Michale, przysię- 


deryku... 

Spuszcza oczy, zaciska usta, żeby nie wy- 
dać tajemnicy. 

I kończy błaganiem namiętnem. 

— Musisz wyjechać, jeżeli nie dla siebie... 
to dla mnie. 

Fryderykowi w oczach pociemniało, za- 
chwial się, jak pod uderzeniem niespodzianem. 

Ona go kochal... Ona go kocha i bei się 
swojej mileści | 


stal, z oczami spuszczonemi, blady, z troską na 


czole, tak był niepodobny doFryderyka, że mąż |. 


Hencjety zerwał się, w przeczuciu jakiejś kata- 
srofy i odezwał się z powagą: 

— Nie wiem, co masz mi zwiastować... 
lecz domyślam się, patrząc na ciebie i slucha- 
jąc, żeś przyszedł, jak posłannik nieszczęścia... 
Slucham. 

— Chciałbym wyjechać!... 


postanowienie ? 

— Nikt, oprócz ciebie, nie wie o niem., 
Możeś ty nieszczęśliwy, lecz czy spo- 
dziewasz się znaleźć zapomnienie z daleka od 
tych, których kochasz? Nie pamiętasz już 
o tem, com mówił?... Cierpię... czuję, że ży- 
cia moje złamane... I taką chwilę wybrałeś, 
żeby mnie bez przyczyny porzucać... uciekać 
z domu, który cię przyjął... i jest twoim wia- 


we, szlachetne... gam, będzie cię kochała!... Ja ci to mówię... zp: i — (Chcesz porzucić Rozieres ? snym P... 
' — Tak mówiłem. zwyciężona, u kolan twoich będzie blagała o | . ad Ę Eh Fryderyka taka pewność — Tak! Usiadł i patrząc prosto w oczy Frydery- 
przebaczenie, że się na tobie nie poznala... nie DUdzi radosci. — Na jakiś czas? dla rozerwania się w | kowi: 


— Co odpowiedziala ? 
Zrazu ździwiona, zapewniala o przy- 
wiązaniu, oddaniu się zupelnem, czulości... Lecz 
ani raz jeden slewa milości nie wypowiedziała... 
Wtedy blagalem... ona, cala we lzach... powie- 
działa w końcu... 
— Powiedziala? — zapyt:ł w Fryderyk. 
— Wszystko, co w tiiu razie kobieta 
powiedzieć może... wszystkie alamstwa i fal- 


Michal pokręcił głową. Nie wierzy. Serce 
jego, to ruina. A tak silne uczucie lączy tych 
dwóch ludzi, że Fryderykowi nie przychodzi 
nawet do głowy: „Jeżeli nie czuje miłości dla 
niego, to może mnie kocha!* Uważalby to za 
zbrodnię |... Nie myśli o sobie, cały jest Micha- 
łowi oddany. 

Zostawia go, jeżeli nie pocieszonego, wy- 


Przeciwnie. 

Uczuwa tylko wstręt... 

Wstręt do siebie, do niej, do wszystkiego ! 

Ona ma rację. Trzeba wyjechać. Zbro- 
dnia zaczęłaby się od chwili wahania. Jaki 
powód da Michałowi? Caly dzień go szuka i 
nie znajduje, lecz trwa w postanowieniu nie- 
wzruszonem. 


zmartwieniu ? szukania zapomnienia ?... 

— Nie. 

— (Chcesz porzucić Rozićres, chcesz mnie 
porzucić na zawsze? 
Tak... na zawsze. 

Zamilkii. 

Michał badał zapewne w myśli przeszłe ich 
życie i chciał znaleźć przyczynę postanowienia 


— Ja, brat twój starszy, który mam wla- 
dzę nad tobą, nie pozwolę, żebyś odjeżdżał... 
Zostanież, ja tak chcę... 

Lecz Fryderyk powtórzył giucho : 

— Nie, bracie rauszę jechać. 

— Nic nie potrafi zmienić twego postano- 
wienia ? 

— Nie. 


STO, ażeby osłonić nielitosną prawdę; lecz to, leczonego, to przynajmniej o wiele spokojniej Po obiedzie, wiaczorem, kiedy Henrjeta, ; brata. (Ciąg dalssy nastąpi). 
czego się domagalem, czego się obawialem, lecz | szego. trochę niezdrowa, zostawiła ich samych, Fry- W końcu odezwał się glosem słabym: 
co mnie nie zastało nieprzygotowanym, wy- | Lecz na dile, w chw.l' gdy ma wychoduć | deryk ze wzruszeniem zaczyra: — Dlaczcgo?... Co się stało?.. S«ad ten 
DROBNE OGŁOSZENIA. |A areas | ENY 
| m 4 Makaty, 
Daaa camaat ata Na sezon! || A. KRZYSZYOFOWICZ ==: 
Doniesienia rezmalte ą . Parawany, 1062 
po 1% centa od wyrazu. a AS! Lwów. plac Halicki g | | Ekrany. 
T ETE TTE | R góżki kokosowe Dywany, Meterje na meble, Firanti, Portjery Chodniki mrenzty tareekie, 
dobne, WF WYBÓR KOLOSALNY CENY MIERNE. > Szaliki, 


szczotkowe i plecione w różnych 
16 1-—7 


wykonywa po miskich cenach 
zakład artyst.-fitograficzny. Amten! Przy- 
szłąk we Lwowie, ul. Lindego 4. 


omas szkoła gry sa oytrze 
przyjmaje wpisy uczniów i mczenie 
Zimorowicza I, 16 I piętre „Wiktorja". 


żywana kareta, półkryty fajetom, taram- 
U lasik, sanie i siodła wszystko bardzo 
dobrze utrzymane na sprzedaż Stromen- 
ger Lwów Karola Ludwika 5. 


wielkościach 5 


Chodniki kokosowe 
Chodniki z Linoleum 


Chodnik! csratowe 
w kilku szerokościach 


Prześciólki z Linoleum 


Frześciólki cerałowe 
w różnych deseniachj i rozmiarach 


Maty Jarońskie 

na ściany i przed łóżka 
Ceraty na stoły I meble 

wszystko bardzo gustowne 

i w wielkim wyborze 


FRIEDRICH i BEACOCK 


twów ulica Hetmańska l. 4 


Wszędzie do nabycia w pakletach po 1 funcle I '/, funta Futra pod nogi. 


(z przepisem gotowania). 


— mi EEE I 


Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki I. 10. 
poleca t4 1-7? 


HERBATE ZBIORU MAJOWEGO 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 


ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią: 


12336 1—? 


Ssanowna Pani gospodyni domu ! 
Niech Pani weżmie u ewego kupca pakiet „Quńker Oats“ 
i sporządzi następu cą zupę: „Do */, litra gotującej się osolonej 
wody proszę wsypać 12 deka „Quńker Oats“ i, dać się temu 
zagotować przez 10—15 minut, aż potrawa stężeje (podczas 
gotowania mięszać) i podaj pani tę zupę z zimnem mlekiem i 
Dla calej rodziny pani, a zwlaszcza 


piętrowa z oficynami i morg 
ogrodu jest do sprzedania ul. 
Zamkowa 15. 106 


65 et. 2è KAWY znac dcbreci 


bycia jedynie tyl- trochę cukru mialkiego*. 
Ea Eats Lore Site dla dzieci, będzie regularne użycie tej potrawy, jak i p I obok cukierni Wgo Grossa. Congo czarna s Nr. Dh Wa. 160 
reeski Er aa” pay och z „Quśker Oats" na śniadanie i kolację, błogosławieństwem i w z s PNE: majom siek l 
j dnia 3 - Kaysow ,„ . i dO zu 
wyjdzie im na zdrowie. | 1—? T Y L K O " Nóliogh de Londres . . „. 5e ERNE 
Wyslowk] z własnych berba! . . ARE „n 1:80 
RESTAURACJI z najlepszych herhat. 1:60 


NAFTUŁY TOEPFERA 


ulica Trybunalska |. 12, dom własny, 


można dostać oedzieRkie © qoiia 8. rano 
DF gorące dniadanie "TRG 


Ceny harhaty oznaczono ua %, kilo w buskEch po 
U 1, i V, kilo, 


Lenniki wysełam na żądanie franco ma 


E ET ETET. 
zn ka 


CENNIK: 
Pieczeń wieprzewa z kapustą 
Siekane płucka 


DLA UTRZYMANIA mf 
Flmozki . h. a 12, | 
| 


JAN JARZTNA 
SKÓRY 


jubiler i złotnik 


we Lwewle, plae Mar! +3kl 


KLY TH 


Nóżka aleląca z uhrzanom . 
Kiełazska 2 ehrzanem . 
Kawior . 


se , pes p UPIĘKSZENIE u w ya ć p ; A 4 Ę 
zw: egate i25 : Szalkie napitki w Ra Erasta gatunkas I 
BA ia i WYDELIKATNIENIE WR RE JI CTH 
łotycu | aray cli C E R Y oom araozi; kg) IRA " ©enach nal- an ali 
po uajalższych sarol ańszye jesz 3 © z & z i 
Najbardziej gó Ady s toaletowy, halowy! salonowy a» piere 


różewy albo żółty. 
Chemicznie analizowany i nznany przez 1204 1—1 
PP. J. J. POKLA, C. K. PROFESORA WE WIEDNIU 
Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od 


Gottlieba Taussig, 
portei ez pozy kara C. k. Nadworaege destawoy I | fabrykanta da dalikatnych mydeł toaletowych. 
(o) PERFUNER OLLZEILE 


piemędzyą SKŁAD GŁÓWNY A: 
Tana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, HEA Hóbners, Kan- 


Do nabycia we Lwewlo n Z. Ruckera apt., 
czyńskiego i Oberskiego, H. Grünspana, O. T. Wincklera i Syna; w Tarnewle: Moritz Fləischer junior; 


w Przemyóls: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjach. 


dla handlu i SE 
ulica Jagiellońska 1. 3 


(duwny lokal Banku kredytowego) 


zawiadamia P. T. posiadaczy książek wkładkowych i asygnat kasowych 
Galiyjskiego Banku kredytowego, że przyjęła takowe do wypłaty, z za- 
cho aniem zastrzeżonego wypowiedzenia. 
W zamian za książeczki wkładkowe Galicyjskiego Banku kredytowego 
wydawane będą na żądanie, bez ŻedRej przerwy w oprocentowaniu 


44, książeczki wkładxowe 
Lwowskiej Filii Banku Gal, dlą handlu i przemyslu. 


Oprocentowanie wiładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim 
po złożenin, a kończy się z dniem powszednim, poprzedzającym zwrot 
991 1—? takowych 

W zakres działania Lwewskiej Fi'jl Baska Galioyjskiege dla knndlu 
I przemysłu * chodzą wszelkie czyności bankierskie, a zatem: wymiana 
papierow, walut i kuponów, eskont weksli, przyjmowanie na rachunek 
czekowy pieniędzy do oprocentowania, udzielanie pożyczek na rachunek 
bieżący zı odpowiedniem zabezpieczeniem, wreszcie przyjmowanie 
funduszów na wyżej wspomniane Książeczki Oszczędnościowe. 


Oddział zastawniczy 


Lwowskiej Fibi dia Bantu Galic, dla handln i przemysłu 


udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie 
kamienie, psrły, złoto | srebro (parter w podwórzu). 


mA acz al 


Coma R, zł. 1-10. 
Rozsyłka za pobraniem lub 


Wspaniale ilustrowane 
przez 


znakomitych artystów - malarzy 


pismo humorystyczne 


„SMIGUS” 


wychodzi we Lwowie dwa razy mie- 
sięcznie 1 i 15. 
salę rócz treści nader bogatej 
Składają się hamoreski, wiersze, 
masołoj dh dewolpy, tra wectaoje zamieszcza 
w ada numerze najnowsze stwe we 
fortepianowe „ej kempezyterów p 
skiok | zagranieznych 
Kto więc zaprenuneruje „Śmigusa * 
ma cały rok tem zbierze sobie piękne 
m 
migos" jest najiańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., na prowincji 1:20, półrocznie we 
Lwowie 2 xl, na prowincji 2-40, rocznie 
we Lwowie 4 zł, na prowincji 4-80. 


l K, Krzyżanswtkiego sstskarzy. 


ttkkkkkkkkx 
Ważne dla Pań! ! z 


Biba | REGENAANTA & RAYMANN 


krojn franenskiego pod r 
we Freiwaldau 


gw 
w szkole kroju EUGENII WECKERÓWNE:, 
ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu 


R: 
PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 


mic równocześnie w nauce ndział biorą- 
Bg i wszelkie inne wyroby E 


cych w zniżłonych warunkach. 
polaca najianiei handel 


Ba akłaczia we Lwowie + Fiotra Mikslasoka 


ces. król. uprzyw. fabryki. 


Ulgę i radykalne wyleczenie znajdą osoby 
cierpiące na 


HEMOROIDY 


przez użycie 


Maści i Pignłek dra Lebel W Paryżu. 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 

Wewiórskiego, Ehrbara, W Krakowie w 

aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka 
i Trauczyńskiego. 


FFEEEEEGEEEGE 


Po umiarkowansj cemie na każdą 
miarę sprzedaje się formy ma staniki, 
Żakiety, pelerynki, sziafroki itd. Przyjmuje 
się do skroisk:a cała sakmie a na żąda- 
nie do '"='rygowsuia i wypróbowania 
pod gr: - majściślejszej dokładmości. 

«ia na prowincję GTE" 
-viag poczta 2 1—? 


Prenumeraty należy posyłać wprost Zs 
de A 
Akademiek: 10. 


i „Smigusa* Lwów, ulica | sig ud: 


m 
Jana Riedla §| zam 
x | L ` b- pozosta tych jeszcze 20009 sztuk wielkich RT: 
we Lwowie.  "' |. mi : 
Geny hartowana: pp. odsprzedając właścicielom hoteli, re- j z ZY BOT Najłazodniejsze Klimatyczne nzdrowiska W z Tyroln połuśniowym 
stapratorom, dla szpitali, cakledów ąpielowych i publicznych. | » Mi x ERR BaF Sozen od 1 września de í czerwca = 
Te | a <= Prospekty przez zarząd uzdrowiska. 1834 1—5 
Do nab: stkich Perfa h, D hit d. 211 1-2 s . 
Jeneralny pr JE. pA Eet Wieleń. Fubrichgasse 10, telefon 5688 ułańskich derek końskich p a = 


Linia Holandja-Ameryka 


Kurs [arewoów raz de dwu razy w tygodniu 1401 
zMetterdamm d Nowege Jor 
Biure kajut: w WIEDNIU, i. Kolowratring 16. 
Biuro międzypa ładu: w Wledalu, IV. Woyrlagorgasso 7 A. 
li. Kajuta, 


sprzedane zostaną najrychlej za poło- 
wę ceny, ponieważ dostawa jest za- 
stenowioną. Te derki wspaniałe są 
175 ctm. dłog.e i 130 ctm. sze okie, 
zaopatrzona kolorowymi pasami grn- 
bości deski, ciepłe jak futro i kosztu- 


Specjalności Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od ! maja 1899. ku 


Houbiganta 


. A l ; noc ją: sorta A zł. 160, sorta B zł. 2.- . . Kajuta 
najlepszego fabrykanta perfum De Lwowa przyckedzą: | rano |przedp.| popoł. | wiecz.| noc Zo Lwewa odohodzą : rano |przedp.| popoł. | wiecz. poż ialis AA e od 1. Kwietnia dẹ at. Pariz. nk. 290--402-) | 64 1. Slerpnia de 15. Paździeraika ik. 300 
sanól! 2 | r *| a. g zd 1. Listopada de 31. maren 230—820 | aś 18. Październiku de 31. Lipoa Bk. 160 
w Paryżu z Krakowa . ;| 600 | 900 1:30*| 6-10 9:56 | do Krakowa. . 410 | 8:46 | 255 6:40 125 z bordiuram w kilku kolorəch naj- 3 Stosewnie de popin i włelkożel kajuty, oraz ozybkości | dza parowe. 
ú r Podwołoczysk (głów. dw.) 8:80 | 806 | 2:85*%| 6:40 |1025 f do e esyt z gł. dw. 615 | 9:85 | 156* | 7:20 | 11'10 lepszej jakości, 2 mtr. długie, 1*/⁄ m IA. AŃEGE AE pa » 
Le Parfum „Ideal „ ma Podzamcze|3'05 | 7-44 | 220*| 516 |1008 Podzamczu| 6-30 | 958 | 208* | 7:42 |1132 | | szerokie, zł 3-0 za sztukę. Przesyłka n OOA 
Les Charailies z Tarmopola-Kopyczyniec . 2:35* 10 26 | do Tarnopola - "Kopyczyśłi sd 9:36 11:10 pod ge:rancją za pob anium. Jedyne 
Parfum Aodrea | z Borek W.- a R B-3U 2:35 | 5:40 do Borek W.-Grzymałowa . 9:35 | 155% TRIE mlojece do zamówienia: M. RUND- 
Viola Mugues z Jarosławia . 5 11:15 do Jarosławia . . e a 525 Jto 4) BAHIN, Borggaoso Nr. 3, Wiedeń. 
wi z Czerniowiee-lizkan . 610 |1155 | 1:50*| 6-20 |1010 | do Czerniowiec-Itzkan „| 6-80] 9:46 | 2:45" | 6.26 | zę -a a 33 
a a a pei z Chodorowa-Podwysokiego| | 11-66 6'20 | 1010 | do Chodorowa-Podwysok. „| 6:30 | 9:45 | 3:45» z LB 
0 ouniga z Stryja, Ławocz. Budapasztu| 7' 10:30 | do Stryja, Ławocz., Budap.| 6:20 7:00 e ore 06 | UMIE 
kasę Antoinette z Stryja, Chyrowa, Suchej (t) l, Ku 1:40 10:30 | do Stryja, Chyr., Suchej, (t) 9:104 | 3:06 | 7004 UQOOODOCOOOG 33 3 
z Stryja, Stanisławowa . . 1'40 1210 | do Stryja, Stanisławewa 3:10 7:00 własnego ; n 
1069 otrzymal 1—3 z Baza.. Je 5:56 do Belizea . . . . . . 10-10 go sensacyjna powieść 
MAGAZYN FIRMY z Rawy Ruskiej 1 Sokala -| 8'16 5:55 do Rawy ruskiej i Sokala . 101 710 chowu 
zzjanawa . . . „ „dr 40 1 i 9 o Janowa / 9:46 wiec. 2: 31 K 
BJ FEE 01 | 7588| 9'216] do J [ 9:46 | 9-25 |12:5044| 8-15 0a phas ` PIOTRA SALESA 
1 i i z Brzuchowic . . 16:60*| 815 5:56 do Brzuchowic 2:51 ° n. á| b'50* 1010 | 3:26*| 7:10 łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 68 (z francuskiego) 
z Zimnej Wod 719 r. 6:00 | 900 |1116 | 6:10 | 9:56 | do Zimnej Wody 3:20 ° .| 410| 8:45 | 5625 640 10:50 litrów zwyż, białe litr po 24 ct, czar: F 
j Wody y do nab Administracji „Dziennika Polskiego” 
* Pociągi pospieszne (Sóknellsige); $ od 1/5 31/5 i od 16/9 30/8 co mie a od 1|5—15/9 w niedziele i święta; | wone po 26 ct. Benedykt Hertt, o nabycia w Administracji „Dziennika Polskiego 


DF po 50 centów. ŒE 


31/5 | właściciel 


1809 
QOODOOGOCÓOG: 


Z drnkarni M. Schmitz i Gp. pod zarządem St. Pietrewssisee, 


Lwów 


dóbr, zamek  Gólitaoh 
Gomokhii- w Styrii. 


pzy 


© od 1/6—15/9 © 1/6—15/9 w dni powszednie; tę od 1/6—15/9 w niedziele i święta; $$ od 1/5— 
i od 16/9— 80/9; ° od 7/5 10/9. 


ulica Karola Ludwika — F'lja 
Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8'80 rano; przychodzi do Lwowa o godzinie 8'15 wieczór. 


Halicka ô. 


Właściciele i wydzwey: Dr. K. Ostaszewski-Barsóski, A. Milski i Sp, 


Reduktor: -. Kasimierz Ostaszewski - Farańszi 


